r. Dzaśy lózstron dt. —- Dodźtki: „Dzienniczek“ — Kącik dla gospodyń* — „Tydzień w ilustracji” 


a nz ZI JaPrZW WRS 
' A NALEŻYTOŚĆ POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁ TEM. WYDANIE IN. il 
Rok Xil. Kraków. sekota 19 pgaźcziermika 1929 Rir. 281 


Kres redakcji i administracji: Kraków, uł. Urzeszkowej 7 Cena numeru Prenumerata: w Krakowie i prowincji mies, ZL 6'00 kwart. ZŁ 1800 


zlKełefon Kr. 279. — Teleion redaktora naczelnego Nr. 3689, w Kiakowie z odnosz. do doum «w mÓŻ0 w  „ 18% 
y Konto czekowe PKG w Krakowie 400.630. bed Sow z wy pocz% w m coo; «w w 

s agranicą z przesyłką pocztową w w 10 » w 30 
ką NE RZN? HE Wa Ogłoszenia: Drobne ogłoszenia za słowo Zł. 0'20, wiersz milimetr. 
FotókJa his awzóck, Za a lar I-szp. ZŁ 0'25, nadesłane Zł 0'75, wiersz milim. I-szp. w tekście 
insesaiy redekcja nie odpowiada Ea ZŁ 1—, wiersz milim. |-szp. na I-ej stronie Zł. 1°25, gratulacje 

naczelny przyjmuje od godz. i2 do 1 w południe groszy ZŁ 12'50, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
ENERE 2 77 o AA” o oU | 


Groźba konfliktu w angielskim przemyśle węglowym 


. Kraków, 18 października ku rentowności leży zaś z jednej strony w ogro | stało przyjęcie żadań robotniczych, Dalszym 

Rząd Labour Party w Anglji, uzyskawszy w | mnem rozproszkowaniu tego przemysłu (istnie | bowiem niezbędnym krokiem musi być nacjo- 
ostatnich miesiącach niezaprzeczone sukcesy, | ie wszakże aż 613 przedsiębiorstw, w tem na- | nalizacja własności kopalń, która zwolni przed 
staje obecnie przed ciężkiem zagadnieniem, któ ; wet takie, które produkują mniej niż 5,000 ton | siębiorstwa od ogromnych opłat na rzecz wła- 
re może stanowić będzie dla niego decydującą | roczniel) a z drugiej strony w znacznych opła | Ścicieli gruntów. Nacjonalizacja ta tak dalece 
próbe siły. Jak to już swego czasu, Zaraz po | tach, jakie kopalnie płacić muszą właścicielom | odczuwana jest jako konieczność przez opinię 
dojściu do władzy MacDonalda, podkreśliliśmy | gruntów. Jeśli dodamy do tego, że przedsię- | angielską, że Labour Party może w tym wzgłę- 
z zadań, jakie sobie postawił rząd robotniczy | biorstwa węglowe w Anglji posługują się z re- | dzie liczyć na poparcie liberałów a tem sament 
łatwiejszemi są problemy polityki zewnętrznej | guły urządzeniami technicznemi z przed szere- | na większość parlamentarną. Następnym wre- 
niż polityki wewnętrznej. W pierwszej dziedzt- | gu lat i że na rynkach zagranicznych walczyć | szcie krokiem musi być modernizacja urządzeń 
mie początkowe kroki rządu MacDonalda uwień ! one muszą z niebezpieczną konkurencją węgla | kopalnianych i koncentracja techniczna przed= 
czone zostały powodzeniem o tyle, że utorowa | niemieckiego i polskiego, to zrozumiałem jest, | siębiorstw, któreby obniżyły koszta produkcjł. 
no drogę do nawiązania z powrotem stosun- | że położenie tego przemysłu nie przedstawia | Są to zatem problemy wymagające znacznych 
ków dyplomatycznych a tem samem i handlo- | się zbyt różowo. wysilków i dużego czasu, tymczasem jednak 
wych z Rosją, oraz doprowadzono do pewnego Z drugiei strony górnicy angielscy nie prze- | górnicy nie chcą czekać lecz w formie nitvma 
zbliżenia w kwestji zbrojeń morskich z Ame- | boleli dotychczas porażwi, poniesionej po gene- | tywnej żądają bezzwłocznego przyjęcia swych 
ryką. Niemniej i sukces Snowdena na konferen į ralnym strajku w rokn 1926 a przedewszyst- | postulatów. W tej sytuacji rząd angielski, któ- 
cji haskiej przysporzył w opinij angielskiej | kiem nie pogodzili się z przedłużeniem im dnla | ry nie może zmusić przemysłowców do przyjłęs 
łaurów rządowi Labour Party. pracy z 7 na 8 godzin. Mając obecnie za sobą | cja żądań robotniczych, gdyż nie rozporządzae 

Tym sukcesom na zewnątrz nie zdołał jed- ; moraine poparcie dzięki temu, że u steru wla- | żądnemi środkami przymusu, i który nie chca 
nak rząd robotniczy dotychczas przeciwstawić | dzy stoi rząd roboiniczy. pragną górnicy obe- | zresztą tego uczynić wobec nierentowności te- 
jakichkolwiek pozytywnych rezultatów w dzie | cnie za wszelką cenę przeprowadzić swe żąda- | go przemysłu, zająr wobec żądań robotniczych 
dzinie polityki wewnętrznej. W tym kierunku | nia, wśród których na pierwszem miejscu stoi | stanowisko odmowne, jak donoszą wieści p 
zobowiązał się, jak wiadomo, MacDonald w | żądanie uchylenia ustawy o 8-godzinnym dniu | Londynu. 
swym programie wyborczym zmniejszyć bez- | pracy i przywrócenie tem samem poprzednie- Oświadczając się przeciw własnym Aka: 
robocie za pomocą rozległego planu robót pu- | go 7-zgodzinnego dnia pracy. Obok tego żądają | wyborcom w kwestji odozuwanej jako żywe 
blicznych oraz poprawić położenie mas robo- ! górnicy podwyższenia minimum płacy i zawar | tna przez milionowe masy robotnicze, zdaje sa 
tniczych. Przyrzeczeń tych nie zdołał jednak | cia jednolitej umowy zbiorowej, obejmującej | bie rząd MacDonałda niewątpliwie sprawę, że 
rząd robotniczy dotychczas wypełnić a bezro- | cały kraj. Nie można powiedzieć, by rząd Mac |! podoina gałąź. na której siedzi. Jeśli mimo tej 
bocie okazuje raczej tendencję do wzrostu niż | Donalda nie zdawał sobie sprawy z powagi te- | groźby powziął taką decyzje. to dowodzi te 
do zmniejszenia. Na tle tego braku poprawy | go problemu i nie czynił starań w kierunku | wielkiej dozy jego poczucia odpowłedziałności 
sytuacji gospodarczej rośnie oczywiście nieza- | załagodzenia konfliktu między robotnikami a | i wysokiego umiarm, niermiej jednak decyzja ta 
dowolenie mas robotniczych, które niedawno | pracodawcami. W tym celu doprowadził już | wywołuje niebezpieczeństwo gwałktowaezo wył 
zamanifestowało się na kongresie związków Za | rząd do tego, że przemysłowcy węglowi zgo- | buchu komiliktu w przemyśle węgłowym, jak f 
wodowych, gdzie rząd w niektórych istotnych | dzili się przeprowadzić dobrowolną syndykali- | przesilenia rządowego. Jeśli więc w ostatażegj 
kwestjach zadowoliś się musiał znikomą więk- | zację przedsiębiorstw węglowych i to dopiero | chwili nie uda się doprowadzić do kompromi 
szością głosów. Obecnie zaś staje przed nim | na skutek groźby rządu, że w przeciwnym ra- | Su lub też skłonić górników do odroczenia 
problem o wiele trudniejszy a mianowicie groź | zie przeprowadzi syndykalizację przymusowo. | swych postułatów na czas późniejszy, to w naj 
ba strajku w przemyśle węglowym. Jest to jednak dopiero pierwszy krok na dro- | bliższym czasie stanąć może Amglla przed gro 

Dominujące znaczenie produkcji węgla w so | dze do reorganizacji przemysłu węglowego i | źnym konfliktem socjalnym, którego kowser 
spodarstwie anzielskiem pociąga za sobą ten | nie zdoła on sam przez się podnieść na tyle | kwencje odbiją się niezawodnie ! na kontynea 
skutek, że chroniczny, już od szeregu lat istnie ! rentowność tego przemysłu, by możliwem stę | cie europejskim. Dr. B, S 
jący, zatarg między pracodawcami a robotni- | PYSZNA WE ZE 
kami w tym przemyśle stanowi jeden z naj- 
cięższych problemów gospodarczych Anglii i 
«że tkwi tu stałe ognisko zapalne, grożące nieo- 
bliczalnemi konsekwencjami już nie tylko dla 
każdoczesnego rządu, ale i dla całego gospo- 
'darstwa angielskiego. Rzucone onegdaj słowa 
przywódcy górników Cooka, że kwestja wę- 
glowa obaliła już rząd Loyda Georga i Bal- 
dwina a obecnie sprowadzi upadek MacDonal- 
da nie są zatem bynajmniej przesadną frazeo- 
logia. 

Niezwykła trudność rozwiązania problemu 
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Arabowie niezadowoleni z Chanceliora 


Jerozolima. 17. 10. ŻAT. Egzekutywa a- | we postanowienia. regulujące ruch i nabożeń” 
rabska wysłała depeszę do rządu angielskiego | stwa przy Scianie Płaczu, będą obowiązywać 
ostro protestującą przeciwko polityce Wysokie | dopóki nie zostaną opracowane nowe przepisyi 
go Komisarza. Fgzekutywa określa sir Chancel | przez specialnie wyznaczoną komisję. Delegaci 
lora. jako osobę nieodpowiednią do pełnienia o- | arabscy odeszli miezadowolemi z wyniku koele 
bowiązków kierownika administracji palestyń- | rencji. 


skiej. W depeszy tej Arabowie żądają również 228 p o oo 
swa dajparawiuti pa KE o. Przedstawiciel Arabów w komisji 


węglowego w Anglji leży w fakcie, że prze- śledczej . 
mysł ten nie przynosi dochodów lecz straty i Delegacja arabska u Wysokiego Jerozolima. 17. 10. ŻAT. Egzekutywa as 
to nie przejściowo, lecz stale od szeregu lat. Komisarza rabska postanowiła upoważnić tajmego nadcę 


Wiłliamsa Henry Stokera do reprezentowania 

Jerozolima. 17. 10. ŻAT. Sir Chanceltor przy- | egzekutywy przed komisją śledczą. P. Stoker 

jal delegacię z ramienia egzekutywy arab- | liczy lat 70 i był szefem sądownicowa w, kolo- 
skiej której oświadczył że obecne tyimczaso- | njach angielskich. 


Paradoksalny ten fakt stwierdziła bezstronna 
komisja pod przewodnictwem Herberta Samne 
ła w roku 1925, a od tego czasu stan ten nie 
uległ bynafmniej zmianie. Przyczyna tego bra- 
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O czem reCzili posłowie BB. 


Mowa pułk. Sławka 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 17. 10, (Sin) Dziś o godzinie 
11.30 rozpoczęło się posiedzenie plenarne klubu 
B. B. przy dość licznym udziałe posłów i se- 
natorów. Po przemówieniu posła Sławka, któ- 
re trwało półtory godziny zarządzono przerwę, 
a następnie po półgodzinnej konferencji po- 
siedzenie zostało zamknięte. 

Posłowie, którzy opuścili salę obrad, oświad 
czyli dziennikarzom, że nie mogą dawać żad- 

nych informacyj, albowiem posiedzenie bylo 
poufne i związani żostali słowem honoru, że 
nie powiedzą żadnych szczegółów o przebie- 
gu posiedzenia. Stali informatorzy oświadczyli 
tylko, że mowa Sławka zawierała jedynie ogól 
niki. Jednakże Wasz korespondent dowiaduje 
się, że na wstępie pułk. Sławek scharakteryze- 
wał obecną sytuację w kraju i nawiązał ją do 
artykułu marsz. Piłsudskiego dowodząc, że w 
obecnej chwili wielka odpowiedzialność spada 
na klub B. B., od którego wymagana jest je- 
dnolitość na zewnątrz tak na terenie parlamen- 
tu jak również i w kraju i dlatego zwraca się 
do wszystkich, ażeby w obecnej chwili dążyli 
do zespolenia sił. Z treści jego przemówienia 
wynikało, że jeżeli lewica wraz z opozycją oba 


li rząd obecny, powstanie inny rząd, reprezen- 
tujący tensam kierunek. Rząd nie będzie dążył 
do zamachu stanu. Przy pewnych posunięciach 
taktycznych należy. się spodziewać, że uda się 
ruszyć z miejsca sprawę rewizji konstytucii. 

Następnie przemawiał pułk, Koc, który m. l. 
oświadczył, że nastąpiło połączenie „Epoki* z 
„Głosem Prawdy*. O sprawach organizacyj- 
nych mówił senator Perzyński. W dyskusji za- 
brał m. in. głos poseł Sanojca. W kuloarach 
posłowie zapewniali, że dopiero na herbatce, 
która rozpoczęła się o godzinie 5 popołudniu w 
prezydjum rady ministrów premier wyłuszczy 
program rządu i wówczas nastąpi wyjaśnienie 
Sytuacji i ustalenie programu klubu. 


Warszawa, 17. 10. PAT. Dzisiaj o godz. 
1l-tei przedpołudniem odbyło się w gmachu 
sejmu, pod przewodnictwem prezesa posła Sław 
ka plenarne posiedzenie BB., przy bardzo licz- 
nym udziale posłów i senatorów. Referaż o obe 
cnej sytuacji politycznej wygłosił poseł Sła- 
wek. Zebranie uznano za poufne. Na dzisiejszem 
posiedzeniu postanowiono jednogłośnie wyklu- 
czyć posła Baćmagę, 


Wznewienie procesu Halsmanna 


Wiedeń. 17. 10. PAT. Przed sądem przysię 
£iych w Iusbrucku rozpoczął się dzisiaj znowu 
proces przeciwko studentowi z Rygi Hassman 
nowi oskarżonemu o oicobójstwo. Jak wiado- 
MEMECE "HM a 0 a „wi TAKO] 


mo, proces został odroczny przed kilku tygd 
niami celem uuzupełnienia orzeczenia Icharskie 
go, wydaiego przez fakultet medyczny w Ins 
brucku. 


Rozruchy antyżydowskiew związku z bajką 


o mordzie 


Moskwa. 17. 10. ŻAT. Górale żydowscy w 
kolonji Larin (Dagestan) mieli kilka dni niepo- 
kojów w związku ze znalezieniem zwłok 
i3-letniego chłopca chrześcijańskiego. Tamtejsi 
chłopi posądzali Żydów o ten mord, który był 
im rzekomo potrzebny na Jom Kipur. Wybu- 
C l | A mać] 


Krwawe starcia w 


rytualnym 


chły rozruchy, kilku Żydów zostało  zranio- 
nych. Przybyła policja  stłumiła niepokoje. 
Sicdztwo wykryło, że owego chłopca zabił nie 
jaki Mełnikow. młody chłop. który się zem- 
ścił na 18-letnim chłopcu za obrażenie go. 


Berlin. 17. 10. PAT. Wczoraj wieczorem w | donosi, że w najbliższym czasie rozwiązana zo 


jednej z kawiarń berlińskich doszło do krwa- 
wego starcia. W czasie zebrania Stahlhelmow- 
ców, w toku dyskusji kilku zwolenników repu 
blikańskich Reichsbannerów zostało zaatakowa 
nych, przyczem wywiązaia się krwawa bójka, 
której kres musiała położyć policja. Również 
na ulicy doszło do starć między Stahlhelmow- 
cami a policią, przyczem demonstranci bronili 
się Sztyletami i kastetami. Policja aresztowała 
30-tu Stahlhelmowców. 


Stahlhelm ma być rozwiązany 
w całych Niemczech 
Berlin. 17. 10. PAT. „Deutsche Allg. Ztg.“ 


stanie organizacja Stanihelmu na obszarze całej 
Rzeszy. 


Urzędnicy niemieccy masowo 
wpisują s.ę na listy plebiscytowe 


Berlin. 17. 10. PAT. Biuro prasowe donosi, 
że wywik pierwszego dnia zgłaszania się na li- 
stę plebiscytową uważać należy za niezwykle 
pomyślny. We wszystkich miejscowościach 
mieli się tłumnie zapisywać szczególnie urzędni 
cy. chcąc w ten sposób zademonstrować prze 
ciwiko zarządzeniom  krępującym ze strony 
władz. 


W Zagrzebiu powtórzyły się demonstracje 


antywłoskie 


Wiedeń. 17. 10. PAT. Dzienniki domoszą z 
Zagrzebia. że w związku z wydaniem wyroku 
śmierci na Słoweńiców w Poli przyszło wcze 
raj ponownie do wielkiej demonstracji w Za- 
grzeblu. Grupa studentów jugosłowiańskich od 
była w auli umiwersytetu protestacyjny wiec. 
Chorągiew jugosłowiańską okryto krepą. Ufor 
mowal się pochód, który mimo sprzeciwów po 
kcii dota- przed budynek konsulatu francu- 
akicon, gda odśriewano Marsyljankę. Policja 


rozprószyla demonstrantów, jedvakże mimo to 
zdołali się oni znowu zebrać przed konsulatem 
niemieckim, a następnie przed konsulatem 
austrjackim. Policja aresztowała 47 studentów. 
Kiedy tłum chciał podążyć w stronę konsulatu 
włoskiego, rozprószyła go policja konna. O go 
dzinie 9 wieczorem grupa studentów wtargnę- 
ła do gmachu teatru chcąc przerwać przedsta 
wienie. literweniowała policja. 


—— 


Ny. 19. 


Już się boją o „zażydzenie* 
dyni 
Gdańsk. 17. 10. ŻAT. W madbiiższą 
lę odbędzie się w Gdyni konferencja związków 
kupieckich na Pomorzu, celem omówienia środ 
ków koniecznych dla ochrony przez „zażyd 
niem“ Gdyni. 


Prokurator żąda wydania 
pos. Graebego 
Warszawa, 17. 10. Sin. Prokurator 


działaczy! 


cil się do Sejmu o wydanie sądom posła 
bego, w związku z aresztowaniami 
niemieckich w Bydgoszczy i Toruniu, 


Wykrycie fałszerstwa monet 
w Wielkopolsce 


Poznań, 17 10. (AW) Wczoraj ujęto wg 
Wrześni na gorącym uczynku puszczania 
obieg fałszywych 1- i 2-złotowch monet, nieja 
kiego St. Nowaka z Poznania, przy którym zna 
leziono faiszywe monety na ogólną sumę 30 zł. 
Badany Nowak przyznał się, że ma wspólni-j 
ka w Krotoszynie niejakiego S. Karczmarka. —| 
Zawiadomione telefonicznie władze policyjnej 
przeprowadziły śledztwo, przyczem podczas 
rewizji znaleziono dużo gotowych monet, oraz 
urządzenia do fabrykowania falsyfikatów. 


Katastrofa lotnicza 
w Gruciziądzu 
Pilot zabity 

Grudziądz. 17. 10. PAT. Wczoraj na tu: 
tejszem lotnisku wydarzyła się straszna kata 
strofa lotnicza. W czasie wykonywania akroba 
tyki przez płutonowego-pilota, Kazimierza Ra- 
czkowskicgo, w pewnej chwili oderwało się 
skrzydło samolotu. Nie mogąc użyć w ostamiiej 
chwili spadochronu, piot wraz z piłarowcem Z 
wysokości 1600 metrów runął na z*emię. Z pod 
szczątków samolotu wydobyto uż tylko znie- 
kształcone zwłoki pilota. 


Oscbliwa „propaganda“ stu- 
dentów litewskich w sprawie 
Wilna 


Kowno. 17. 10. PAT. Studenci-Litwimi po- 
zostający na studjach w Jugostawii, wynaleźli 
nowy sposób prowadzenia propagandy W spra 
wię Wilna. Na wszystkich wysyłanych przez 
siebie listach kładą oni pieczęć z napisem w 
ięzyku niemieckim: „Słuchajcie wszyscy! Ser- 
ce Litwy, jej stolica, Wilno, zostało zagarnięte 
przez Polskę“. Dzisiejsze pisma kowieńskie pi 
szą z wielkiem uznaniem o „wynalazcach”. 


Prałat Olszewski apeluje 


do najwyższego trybunału 


Kow no0- 17. 10. (AW) Skazany ostatnie pra 
łat Olszewski postanowił apeiować do Nar 
wyższego Trybunału. W Kownie podkreślają. 
że w procesie Olszewskiego wielką rolę odegra 
ła trzynastka. Ustjanowska bowiem zamordo 
wana została 13 września, proces sądowy roz- 
począł się po 13 miesiącach od daty zabójstwa. 
rp 13 dni i wyrok zapadł w dniu 13 paździer 

ika. 


Litwa ma już drugą sprawę 
Olszewskiego 


Kowno. 17. 10. (AW) Pisma litewskie poda 
ja, że wkrótce sąd okręgowy w Poniewieżu 
przystąpi do rozpatrywania sprawy analogicz 
nej do ostatniego procesu prałata Olszewskie- 
go. W powiecie Raociszki jakaś kobieta złoży 
ła skargę do sądu na miejscowego proboszcza: 
żądając 12.000 litów tytułem alimentów. W 
sprawie tej świadcząca wystawiła 7 świadków. 
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Paneurepejska manifestacja w Pradze 


Herriot — Banesz — Coudanhova-Kalergi 


Praga, w październiku. 

Były francuski prezes rady ministrów, Ed- 
ward Herriot obiechał ostatnio, jak wiadomo, 
główne ośrodki europeiskie, urządzając w nich 
odczyty, poświęcone propagacji idei nowego u: 
stroju politycznego i gospodarczego Europy. 
fW ubiegły piątęk wygłosił Herriot odczyt w 
Pradze, gdzie wziął udział w wielkiej manifes- 
tacji paneuropejskiej, zorganizowanej pizez 
praski oddział Unji Paneuropejskiej. Bardzo li- 


cznie zebrana publiczność z wielkiem zaintere- 
poweniem wysluchała ciekawych wywodów kie 
trrłota, a entuzjazm, z jakim wystąpienie fran- 
euskiego meža stanu w Pradze się spotkał, do- 
iwodzi, iż idea Pameuropy zapuściła już w Cze- 
chudłowacji głębokie korzenie. Prócz Herrioła 
ma zebraniu Unji Paneuropejskiej przemawiał 
jmmany ideolog Paneuropy, Coudenhove-Kalergl 
= czechosłowacki mmister spraw zagranicz 
i, Śr. Edward Benesz. 

Minister Benesz, który ma zebraniu przemu- 
wiel, Jako pierwszy, oświadczył, że Herriot, 
przybywając do Pragi celem propagowania idel 
paneuropejskiej, natrafi tn na dobrze przygo- 
towany grunt. Tradycja polityki wszecheuro- 
pejskiej, jest w Czechach bardzo stara. Już cze 
ski król Jerzy z Podiebrad usiłował w XV stu- 
leciu wytworzyć coś w rodzaju Ligi Narodów, 
mi tą samą ideą pracował znany czeski peda- 

gog i myślicieł Jan Komeński (XVII stul.), ta 
sama idea wreszcie tworzy główny fundament 
współczesnej polityki międzynarodowej dzisiej 
szej Czechosłowacji. Kiedy naród czechosłowa» 
cki walczył o swoją niepodległość, walczył 
nietylko dla siebie, lecz i dla całej ludzkości, 
głosząc hasło uszlachetnienia demokratyzmu e- 
uropejskiego. Podkreślić wypada, że na rzecz 
realizacji haseł paneuropeiskich pracują w Cze 
chosłowacji zgodnie z większością czeskosło- 
wacką również wybitni działacze mniejszości 
niemieckiej. Dr. Benesz zaznacza, że jego sym- 
patie dla ruchu paneuropejskiego w niczem nre 
pomniejszają jego szczerego i gorącego patrjo- 
tyzinu. Obie te idee można bowiem znakomicie 
z sobą pogodzić. Praca na rzecz nowego ustro- 
ju europejskiego wymagać będzie jeszcze dużo 
czasu i wysiłku. Do realizacji idei tei zjedno- 
czyć się musi gorące i pełne serce z trzeźwym 
rozumem, który nigdy nie schodzi z gruntu po- 
litycznej rzeczywistości. 

Z kolei przemawiał Coudenhove-Kalergi, któ 
ry w gorących słowach wskazał na konieczność 
stworzenia patriotyzmu 
a następnie skreśŚlił 


wszecheuropejskiego, 
w  streszczeniu Nana) aka 0 GBA 7 mdkadni jkić oka śwadliake 
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Wystawa obrazów IMO 


Wystawa obrazów grupy „Zwormik* w Pałacu | 
Sziuk Pięknych jest skupieniem djaspory mala- 
rzy młodych, „panowanych głodem za nową tre- 
ścią i fasną Lwórczości, w dawvem środowisku 
akademickien, W ponura wym cieniu surowej wie- 
życy akademickiej tem silniej i jaskrawiej bły-z- 
czeć muszą łupy owych argonautów, w których 
tornistnze wędrownym wiała tęsknota za swobo- 
dną, indywidualną pracą. Lupy — oczywiście — 
nierówne, nisrównością nietylko indywiduainych 

| 
j 
| 
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cech twórczych, lecz ł środowiska, w którein na- 
mioty swe rozbili. Drogi niektórych łamią się 
niespokojnym zygzakiem, krocząc wypadkową ró- 
żnych krzyżujących się wpływów zewnętrznych, 
w strefie oddziaływań kierunków i autorytetów 
e O wyraźrym, skrystalizowanym kości i- 
deowym grupy tałej nie można na podstawie tej 
wystawy mówić, łączy natomiast prawie wszyst- 
kich poważny poziom świadomości malarskiej w 
zakresie zagadnień formalnych, solidne dn*onie do 
ich zgłębienia i wyzwolenia twórczego. Nie jest 
zatem ta wystawa manifestem ideologji wspólnej 
rs czeł etapem wspólnej wyprawy, — we uec czego 
potknięcie się nic ma mniej powabu ad pewnego 
i dziarskiego kroku, Wystawione w dużo éwi ətli- 
cy obrazy Kononowicza są pod wieloma wagle 
a zjawiskiem nowem. Obok portretu, pa, 
rego w duchu renesansowym znajdują e* iz:że, | 
w których artysta bogato zróżnicowaną i rozszcze 


propagowanego przez siebie ruchu paneuropej- 
skiego. 

Po kótkiej mowie Coudenhove-Kalergi' ego na 
trybunę wchodzi b. premjer Herriot, witany en- 
tuzjastycznie przez licznie zebraną publiczność. 
Przedewszystkiem przypomniał Herriot swą 
wspólną pracę z dreni Beneszem nad protoko- 
łem genewskim, poczem przeszedł do omówienia 
projektu federacji europejskiej Brianda. Herriot 
zaznaczył, że w federacji tej nie byłoby młe]- 
sca dla hegemonji jednych nad drugimi, Że nie 
byłoby w niej „malych“ i „wielkich“, lecz cała 
jej organizacja opierałaby się na zasadzie współ 
pracy równych z równymi, Mówca wyraża na- 
dziełę, że Rosja — choć narazie występuje pz 
ciwko planowi Brianda — nie będzie mogła zby 
długo usuwać się od współpracy z pozostałą E- 
uropa, gdyż współpraca taka stanie się nieodzo 
wrną konsekwencją dalszego rozwoju gospodar- 
czego Rosji, zupełnie tak samo, jak to miało 
miejsce we Francji po wielkiej rewolucji fran- 
cuskiej. O ile chodzi o Amerykę, to —— zdaniem 
Herriota, — jest zupełnie wykluczone, by przy- 
szła federacja europeiska mogła w czemkolwiek 
Unji amerykańskiej zaszkodzić. Z tego wzglę- 
du negatywne stanowisko Ameryki wobec proa 
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jektu zjednoczonej Europy niczem nie byloby 
uzasadnione. Przeciwnie, Herriot uważa, że re- 
alizacja tego planu powinna leżeć w interesie 
Ameryki. Dalej Herriot zastanawial się nad nie- 
któremi zastrzeżeniami Anglij, małącemi swo 
źródło w pewnych jeszcze pozostałościach 2 
czasów rozkwitu doktryny _imperialistycznej, 
podkreślając, że już dzisiaj zaczyna w Angljt 
stopniowo idea Paneuropy zdobywać sobie 
grunt pod nogami. Herriot jest przekonany, że 
realizacja projektu tederacji europejskiej tak 
samo leży w interesie Anglji, jak i w interesie 
wszystkich pozostałych państw, 

„Współpraca wszckeuropejska winna -być pos 
stawiona przedewszystkiem na gruncie wspól- 
pracy gospodarczej. Współpraca międzynarodo 
wa powiada Fierriot, — nie jest międzynarodo- 
wym negatywizmem. Człowiek inteligentny ke- 
cha swą społeczność i swą ojczyznę. Bezpie* 
czeństwo ołczyzny niewątpliwie wzmocniłoby. 
jeszcze ducha patriotyzmu. Federacja europef= 
ska przyczyniłaby się do intensywniejszego ros 
zwoju Życia kulturalnego. Herriot na podsta: 
wie konkretnych przykładów broni tezy, że kon 
takt z zagranicą zawsze wpływa dodatnio na 
rozwój kultury. Swe przemówienie zakończył 
Herriot powcłaniem się na dzieło prezydenta 
Masaryka, który najlepiej nam udowodnił, ca 
potrafi zdziałać duch narodowy, skors opiera 
się o kultnrę Światową. 
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„Zeppelin“ 


Bytom, 17. 10. PAT. Zgodnie z zapowia- 
dzią sterowiec „Zeppelin“ przeleciał nad Ślą- 
skiem niemieckim, odwiedzając kolejno nastę- 
pujące miasta: Kluczbork, Opole, Wielkie 
Strzelce, Bytom, ` Zabrze, Gliwice i Raciborz. 
W Bytomiu sterowiec niemiecki zatrzymał się 
przez chwilę nad stadjonem, gdzie zgromadzi- 
ły się liczne tłumy publiczności, do których 
przemówił prezydent miasta. Prasa niemiecka 
wyraża się z wielkiem uznaniem o władzach 
polskich, które dzięki szybkiej odprawie celnej 
i udostępnieniu dogodnej komunikacji tramwa 
jowei umożliwia niemieckim mieszkańcom Ślą- 
ska Opolskiego przyglądanie sę sterowcowi. 


Skarga Polaków w Opolu 


Opole, 17. 10. PAT. W tych dniach Zwią- 
zek Polaków w Opolu wniósł skargę do komil- 
sji mieszanej z powodu utrudnień, czynionych 
przy urządzeniu przedstawień polskich na Slą- 
sku Opolskim. Skarga dotyczy gościnnych wy 
stepów Teatru katowickiego, mających na celu 


pioną silnie skalę barwną podporządkował 0 wi todporzedkzował Jedno- 
licie tonowi zasadniczemu. Wyprowadza, niejako, 
logicznie całą wibrację, barwną z owego koloru 
zasadniczego, uzyskując wrażenie marszczączj i 
kłębiącej się tu i ówdzie jednolitej substancji. har- 


| wnej. W pewnych pejzażąch mało zróżniazkowane 


plamy ciemniejsze na niebie wywierają ciśnienie 
na cąłość podkreślając tendencję tematyczno- na- 
strojąwą obrazu, nacechowanego piętnem muzeal- 
ność] Szinagel w trzech kompozycjach rozsnuwa 
magj zwiewnej nastrojowości na gruncie dość 
spois|ej kompozycji, przetkanej miejscami śmiałą 
detorinacja, ogólnikowością form i emocjonalnym 
waloijem wyodrębnionej barwy lokalnej. W meto- 
dzie wojej łączy założenia ekspresjonizmu ze 
wzglęłami kolorystyczpo- kompozycyjnymi. Obra- 
zy Krchy oparte są na wzorach prymitywu Imdo- 
wego, z domieszką bizantynizmu. Stąd wyprowa- 
dza swoje kompozycje figuralne, rażące miejsca- 
mi niejednołitością, Pejzaże buduje Krcha na rô- 
wnowadze bryłowych, skomasowanych kształtów. 
Portrety Pochwalskiego Kaspra słabe, wśród 
kompozycji uderza w jednych niespokojne skłe- 
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bienie kolorn na chwiejnem ruszitowaniu form, w | 


innych zaś niezdecydowane rozmieszczanie plan 
na tle rysunku. Bujny temperament malarski 
Szczerbuły pozwala mu objąć Żywo rozedrganą 
płaszczyznę barwną, na której przy pomocy nil- 
nego i zdecydowanego konturu ocała formę przed 
ekspanzją natężonej plamy. Bije z tych rzeczy in- 
tenzywność i jednorazowość. wglądu wnikliwego 
kołorysty w przedmiot opracowywany. W obra- 
zach Ritterowny znać wysoki poziom kultury ko 


rad Sląskiem niemieckim 


zaspokajanie potrzeb kulturalnych mnuiełszości 
polskiej na Śląsku Opolskim. 


Stahlhelm nie będzie rozwiąza ny 


Berlin, 17. 10. PAT. Komunikat półurzg: 
dowy stwierdza, że pogłoski o rzekomym zas 
miarze likwidacji organizacj Stahlhelmowej w 
całych Niemczech są nieprawdziwe. Narazie 
rozwiązanie Stahlhelmu na obszarze całej Roe 
szy nie jest brane w rachubę. 


Komisja śledcza w sprawie 
afery Sklarków 


Berlin, 17. 10. PAT. Sejm pruski uchwańi, 
dziś powołać do życia komisję parłamentarną, 
która ma przeprowadzić badamia w sprawie afe 
ry korupcyjnej braci Sklarków. Wykhrczony, 
ostatnio z partii socjalistycznej burmistrz dzieł 
nicowy miasta Berlina Schneider zawieszony, 
został w urzędowania w dfodze dyscyplinie 
nej. 


lorystycznej. Niejednolitość faktury występuje tw 
i odie w potage, wibo A 
się podporządkować moment formalny 

wadze na temat charakter jologiczny. Idy ZM poj: 
zaż jej wyróżnia się świetnem 

i zwamtością budowy. Portrety Foerstera ka 
dzają poważny i dyskretny stosunek artysty dał 
problema układu i barwy. Wybdjają się u pośród 
nich portret grającego na gitarze dzięki dobremu 
ustosunkowaniu twarzy do draperji tła, jakoted 
portret mężczyzny W niebieskiej błuzie na różo” 
wem tle. Rutkowski posługuje się udatnle dia pod: 
kreślenia pomsrej groteskówości w pewnych te. 
matach, ciekawem zestawieniem małych grotesko- 
wo zdeiormowanych postaci ludzkich z dużemi, 
jednolicie w ciemnym kolorze utrzymanemi płaz 
czyznami tła Rytmiczne kompozycje Ka-era Stam. 
nie wnoszą niczego nowego. 

W dziale grafik wyróżniają się ciekawe prace 
Ritterówny, grafiki Foerstera, które obok dużego 
wyczucia materjału cechuje harmonijne rozmiesze 
czenie i stosonowanie plam czarmo- białych, drze- 
woryly Cyglera śmiałe w kompozycji 1 pełne wy- 
razu, subtelne rysunki Z. Króla, i przeintelektua- 
lizowane w pomysłach grafiki Cieślewskiego © 
tematach abstrakcyjno- pojęciowych Rzeźby *Alea 
ksandrowiczowej odznaczają się spokojnem i sku- 
pionem pofalowaniem powierzchni hryły, subteł- 
nością wyrazy i zwartością kształtów w popizr- 


| siach gipsowych. Rzeźby drewniane Majchrzaka 


są ciekawe w rylmiczneom zestawieniu i usłosun- 
kowaniu wzajemnem plaszczyzn rzeżhowych. 


B. Wober. 
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święta w Palestynie 


Rosz Baszauah.. — Zarządzenia rządu dla za bezpieczenia spokoju. — Spokój w całym kra- 


ju. — Noworoczny podarek dla 


Tel Awiw, 8 października 

Nowy Rok minął spokojnie w całym kraju. 

Ze strony rządu, pouczonego doświadczeniem, 
poczyniono * wszelkie kroki, by zapobiec uiemi- 
łym niespodziankom. Zwłaszcza w Jerozolimie, 
z natury rzeczy najbardziej narażonej, przed- 
sięwzięto znaczne Środki ostrożności. Skoncen- 
łrowano silne kontygenty wojskowe, dostęp 1 
plac przed Ściana Płaczu znajdował się przez 
cały czas pod silną strażą wojska i policji, u 
wejscia do starego miasta rewidowano przecho 
finiów w poszukiwaniu za bronią, przyczem z 
początku i modlących się pod Ścianą Płaczu 
nie oszczedzano i dopiero na skutek ostrego 
protestu zaniechano tej niemiłej procedury. 
‘Oczywista, że mie brak było i aeroplanów. Po- 
nadto wydał rząd cały szereg prowizorycznych 
zarządzeń mających na celu zapewnienie spo- 
kojnego przebiegu nabożeństwa. I tak zabrońio 
tro przepędzać przez uliczkę i plac pod Ścianą 
(Płaczu zwierzęta, zamknięto słynna bramę ła- 
czącą plan ten z dziedzińcem świątyni Omara 
| sporządzono dokładny spis przedmiotów i 
sprzętów, których ustawienie w miejscu na- 
Dożeństwa miało być dozwolone, przyczem z 
najwiekszą dokładnością ustalono ich  iłość, 
iwiefkość i dokładne wymiary. Wszystkie te 
rozporządzenia mają charakter jedynie przej- 
Bciowy i nie przesądzają niczyich praw i zmia- 
my „stains quo“ w jakimkolwiek kierunku. 
! Hość modlących się była tego roku mniejsza 
biż zazwyczaj, co w obliczu ostatnich wypad- 
ków bynajmniej nie jest dziwne. Zwłaszcza, iż 
zdenerwowanie mimo wszystkich tych zarzą- 
/dzefi — było niemałe. Na krótko przed Nowym 
Rokiem rozeszła się powtórzona przez prasę 
Pogłoska, iZ rząd zamyśla ukrócić znów godzi- 
my wolności w Jerozolimie i dozwolić ruch 
mficzry jedynie do godziny siódmej wieczorem. 
Pogłoski te ukazały się fałszywemi, wobec 
spokojnego zaś przebiegu Święta prawdopodo- 
'bnie sie nie powtórzą. 

Spokół panował również i w całym kraju. W 
Tel Awiwie jedyną zmianą był silniejszy lak 
wazwyczaj dopływ gości z innych miast, zwła- 
szcza zaś z Jerozolimy, której mieszkańcy tłu- 
' mmie sie zjechali, by swobodniej odetchnąć w 
beztroskiej atmosferze gwarnego Tel Awiwu. 
"Tu czekała ich też miła niespodzianka. W dru- 
wim dniu Święta ukazało się rozporzadzenie 
komendanta wojskowego znoszące całkowicie 
wszelkie ograniczenia ruchu ulicznego. Z tego 
'nmoworocznego” podarku uczynił Tel Awiw 
$aknajdalej idący użytek. Po długiej przerwie 
zapełniły się kina i kawiarnie, tak, iż z trudem 
Jedynie znaleźć można była wolne miejsce. Uli 
ce, dotychczas z uderzeniem godziny dziewia- 
tej jak wymarłe, zapełniły się roirym tłumem, 
kpiew i muzyka i pierwsza „horra“ rozbrzmie- 
wały z najdalszych zakątków. 

Tel Awiw jest oczywiście pod tym względem 
wyjatkiem, jak wogóle życie w tem mieście 
nie jest dzisiaj pod żadnym wzgledem dla Pa- 
lestyny charakterystyczne. Względny spokój 
4 bezpieczeństwo, które przez cały czas w mie- 


cie panowały oraz zgoła inny temperament 
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TRZEBA KONFLIKT ROZEGRAĆ 
W organie lewicowym „Tydzień” pisze p. Thu 
gutt o kouflikcie między rządem a sejmem: 
Próżnem byłoby się Sejmowi mugodzić na 99 
gurktach, jeżeli się nie ugodzi na jednym, na 
setnym, — na rzuceniu wszystkiego, ne wyłą 
czając prawa, pod nogi jednenm człowiekowi. 
Gdyby się na to zgodzili posłowie, nie zgodzą 
się wytcrcy; gdyby się zgodzili, wyborcy co- 
fną jutro swą zgodę. A to jest pumkit, od które 
go i druga strona mie może odstąpić. Dia Pił- 
sudsikiege niema już z tej drogi nawrotu. Miał 
odwagę wziąć na siebie całą odpowiedzialność 
aa losy państwa; nie starczy mm jej, żeby przy 
znać, iż brak mu sił do dźwigamia tak wielkie- 
„gosciężaru, 


Tel Awiwu. Spory o kompetencię. 


jego mieszkańców odrożnia je od Hajfy i Je- 
rozolimy, w których atmosfera stale jeszcze 
elektrycznością naładowana oddziaływa dener 
wująco i niepokojąco. Toteż na ogół ogranicze- 
nie indywidualnej wolności przez  restrynkcię 
ruchu ulicznego nie jest odczuwane jako zby- 
teczna szykana policji. Być może nawet, że w 
| gorączkowem tempie życia palestyńskiego, od- 
gtywającego się — rosyjskim zwyczajem — w 
późnych godzinach wieczornych, odczuwa nie- 
jeden ten przymvsowy spoczynek wieczorny 
bez zgromadzeń i posiedzen jako dobra sposo- 
bność podreperowania nadwerężonych ner- 
wów... Toteż na ogół nie słychać głosów sprze 
ciwu przeciw temu rozporządzeniu rządu, dba- 
łego, choć nieco ząpóźno, o dobro i Zdrowie 
poddanych. Milcząco znosi jiszuw swój los, 
milcząco płacą spóźnieni przechodnie dość do- 
tkliwe grzywny (dwa funty i iedna noc za dar- 
mo na policji spędzona). chociaż jak się oka- 
zuje rozporządzenie to formalnie jest .bezpra- 
| wiem“. Zachodzi tutaj jeden z licznych kurio- 
zów „Sport o kompetencje“, toczącego się za 
kulisami z „wykluczeniem jawności”. Spór ten 
rozpoczął się z nadejściem woisk pomiędzy 
< władzami cywilnemi i wojskowemi. Administra 
„ cja cywilna nie chciała ani na chwilę wypuścić 
| z rąk steru rządów, z drugiej strony natomiast 
f zmuszoną była ze względu na poważny stan 
iw kraju uciec się do środków wyjątkowych. 
| Stan wojenny wyklucza kompetencię admini- 
í stracii cywilnej, bez wyjatkowych Zaś środków 
uspokojenie kraju iest niemożliwem. Tak więc 
zapanował w Palestynie pod skrzydłami prawo 
rządnej Anglji stan zgoła nie prawidłowy: Stan 
wyjątkowy proklamowany przez władze woj- 
skowe a nie w drodze ustawy, sądy cywilne t 
rządy cxwilne, no i nieodzowne spory, kto w 
jakiej sprawie ma mieć rozstrzygające zdanie. 
Pocześci usiłowano rozwiązać te śprawe nrzez 
| „unię personalną“ w osobie Chancellora, który 
pierwszą swą proklamację podpisał jako „Wy- 
soki Komisarz i Naczelny Komendant"... 
Jakkolwiek jednak sprawy stoją. znosi ji- 
| szuw wszelkie. te ograniczenia z poddaniem i 
niejednokrotnie z chęcią. Być może, że gdy 
| spokojniejsze nastaną czasy, zażądają „bezpra 
wnie* na grzywny skazani zwrotu swych pie- 
niędzy i odszkodowania za ograniczenie vsobi 
stej wolności przez przymus spędzenia nocy w 
niezbyt zapraszająco wyglądających ubika- 
cjacii strażnic policyjnych. Znawcy stosunków 
angięlskich twierdzą, że sąd przyzna skarżą- 
cym rację. Lecz wszystko to należy narazie 
do przyszłości. Wyczekiwać należy. iż do zu- 
pełnego uspokojenia kraju i przywrotu normal- 
nych stosunków upłynie jeszcze dobrych kilka 
miesięcy. Główne sprawy sądowe jeszcze nie 
ukończone, pieniężne kary zbiorowe na wsie, 
które wzięty udział w napadach na osiedla ŻY- 
dowskie, jeszcze nie nałożone i, co najważniej- 
sza, parlamentarna komisja śledcza pracy swej 
jeszcze nie rozpoczęła. Toteż stan niepewności 
i wyczekiwania zarówno po stronie żydowskiej 
| jak i arabskiej jeszcze nie minął. Dr. Z. L. 


kaleidoskopie prasy 


„Dla wierzących, szczerze i żarliwie wie-- 
rzącyci Pilłsudczyków, gra idzie va banque, Al- 
bo oni, albo Sejm, muszą ustąpić. Zamiast ustą 
pić można powiedzieć: zginąć. I dłatego walka 
czy kto chce, czy nie chce, musi się rozwijać. 
Na nic nie zda się chcieć uniknąć konfliktu: ou 
już jest i trzeba go rozegrać. 


NOWE AMBASADY 
Pisze o nich „Nasz Przegląd": 

Wipółpraca dwu potęg anglosaskich znalazła 
wyraz rówmież w ustosunkowaniu się do Pob- 
ski. Podczas unoczystości ku czci Pułaskiego po 
seł polski w Waszyngtonie został czasowo pod 
niesiony W randze, by mógł zajać 2-gie miejsce po 
Prezydencie. Był to na razie jednostronny tylko 

akt ceramomakiy, mwarunkowany okolloznościa 


DOMOKRĄŻCY zoo oroma 
zagrażają HA 


ofiarując za Wasze dobre 
pieniądze wątpliwej war- 
tości dywany wschodnie 


Kupujcie przeto tj łko u j, pro- 
Wa 


z 
żę tokałowanej firmy, która na 
jącym ręczy za dobroć towaru. 


FILIP HAAS i SYNOWIE 
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Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 

— Z TEATRU ŻYDOWSKIEGO. Występy słyn- 
nych artystów pp. Belli Belleriny i Chaima Szasz- 
jera, członków Teatru Artystycznego Morrisa 


Szwarca w N. Jorku i czołowych artystów i 
założycieli I. Trupy Wileńskiej, wzbudziły w mie- 
ście naszem łaiwo zrozumiałą sensację. O wyczy- 
nach artystycznych B. Beller.ny i Ch, Sznajera wy. 
rażą się prasa amerykańska i warszawska W Si- 
perlatywach. Artyści ci zaprezentują się krakow- 
skiej Publiczności w. głośnej sztuce Libina pt. 

„Kinder fargessen nyszt". Próby i przygotowania 

do premjery, która odbędzie się w niedzielę 20 

bm., dobiegają końca. Reżyserja i artystyczne kie 

rownictwo spoczywa w rękach p. Ch. Sznajera. 

— Z TEATRU IM. J. SŁI)WACKIBGv. Dzisiaj 
w piątek rozglośna konedja W. Somerset- Mau- 
ghama „Niezłomna żona“ z p. Nosarzewską w ro- 
li tytułowej, Jutro w sobotę wznowienie kome- 
dji W. Szekspira „Wiele hałasu o nic“ w wyko- 
taniu głównych ról Beatrice (Zaklicka), Benedykt 
(Szymański). W niedzielę popołudniu o godz, 330 
po cenach zniżonych, na uroczyste przedstawie- 
nie dla uczczenia 150-lej rocznicy śmierci Kazi- 
mierza Pułaskiego dane będą: drugi akt dramatu 
Adama Mickiewicza „Konfederaci Barscy* oraz 
komedja Aleksandra hr. Fredry „Przyjaciele“. 

—  WILEŃSKA REDUTA, dzisiaj w piątek przy 
bywa do Krakowa na trzy przedstawienia kome- 
dji Stefana Zeromskiego „Uciekła mi pnzepióre- 
ezka...“ Przedstawienia te odbędą się w Starym 
Teatrze w piatek, sobotę i nizdzielę, w wykona- 
niu zespołu Reduty pod kierownictwem Juljusza 
Osterwy, który w sztuce tej odtworzy główną mę 
ską rolę Pirzełęckiego. Pozostałe bilety do naby- 
cia w kasie Starego Teatru. 

— TEATR REWJI „GONG“ RAJSKA 12, gra 
w dalszym ciągu najlepszą z dotychczasowych re 
wij „Podniebnym szlakiem“ z Hanką Runowiecką 
Rylską, Różyńską, Biełicz»m, Roslanem, Laskow- 
skim, oraz całym doskonale zgranym zespołem. 
Codziennie dwa przedstawienia © godz. 7 i 9. 
Przedsprzedaż biletów w handiu WP. Rudnickie 
go linja A—B. 

— TEATR DLA DZAECI I MŁODZIEŻY RAJ- 
SKA 12. W niedzielę driia W bm. o godz, 14/30 
przedpoł. odegrana zostanie piękna bajeczka pt 
„Baba Jaga“ w 4-ch aktach ze śpiewami i tańca 
mi, Przedsprzedaż biletów w handlu WP. Rut 
nickiego linja A—B. 

— JEAN WIENER I CLEMENT DOUCET, zna- 
komici pianiści paryscy, stanowiący jedną z sen: 
sacyj na estradach koncertowych Europy, wystą- 
pią w Krakowie we wtorek, 22 bm, w Starym 
Teatrze z jazzowym koncertem na dwa fortepjany, 
na którym obaj wirtuozi wykonają progrum, obej 
mujący obok głębokiej muzyki J. S. Bacha tańce 
i pieśni jazzowe tylko wysokiej wartości arty: 
stycznej. Najbardziej atrakcyjną częścią progra" 
mu będzie sławna dzisiaj „Rapsodja- blues“ ame 
rykańskiego klasyka Jazzu Gershwina. 

TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE 

Piątek: „Nieztonaa żona”. 

Sobota: „Wiele hałasu o nic“, 

TEATR REWJI „GONG“ RAJSKA 12 

Piątek: „Podniebnym szlakiem“, 

„Podniebny:n szlakiem", 

ZEE ai O OO A 
mi obchodu. Prezydent Hoover skorzystał z o- 
kazji i zapowiedział wprowadzenie stałej amba 
sady w Warsząwie. Nie jest rzeczą przypad, 
ku, że w Ślad za Stanami Zjednoczonemi po- 
szła Wielka Brytania, która pomimo zmiany rzą 
du również zadeszonstrowała swe uznanie dla 
wzrastającego wpływu Polski na terenie mię- 
dzynarodowyuim. 

Womływ ten wzmaga się niezależnie od sukce 
sów, czy niepowodzeń, które wypadło zarełe- 
strować w bilansie M. S. Z, za ostatni okres. 
Niema nic bardziej fałszywego ponad sprzęgauie 
wydarzeń zewnętrznych z walką toczącą się na 
OTONO wewnęiszno-politycznyca, 


Boz 


„NOWY DZIENNIK”, sobota 19. 10. 1969. 


FOG TWE Runy Reitmanowej 


Z Erec 


(Korespondencja wlasna „Dzienniczka“). 


W starciach kiórych byliśmy niedawno świad- 
kami, odnieśli żydzi wielkie moralne zwycięstwo, 
browiąc swego prawa i honoru. Walcząc w zale- 
dwie tysiąc iudzi przeciwko kilkunastotysięczne- 
ma dobrze uzbrojonemu motłochowi arabskiemu, 
mdołali utrzyłuać równowagę a częściowo. nawet 
í przewagę. 

Lez rozruchy te nie wyszły i, spodziewamy się 
nie wyjdą Arabom na zdrowie. Ocenił to pewien 
szeik arabaki, przyjaciel Żydów temi eiowy: „Po 
pierwezych pogromach w r. 1921 — zbudowali Zy- 
dzi Tel Awiw, po tych rozruchach — zbudują Ży- 

a 


Mae moine obecnych rozruchów nazwać pogro- 
mami. Pogrom — to rzeź bezbronnych a obecne 
starcia z kilku wyjątka.ni wcale nie miały wyglą- 
du rzezi, Aibowiem Żydzi mężnie stawiali czolo 
nupastnikom.  . 

W Jerozolimie, Hajfie i Tel Awiwie starcia te 
miały charakter walk ulicznych Do wyjątków zaś 
należą smutne wypadki w Hebronie, Safedzie i ko- 
lonji Moca. W tych to trzech miejscach Arabowie 
wymordowali około stu bezbronnych Żydów, nie 
bacząc ną płeć ani wiek. 

Lecz jeśli nawet w obronie praw naszych pole- 
gło ogółem 150 żydów, to dwa — lub trzykroć ty- 
le padło Arabów. 

Pod względem materjalnym natomiast wyrzą- 
dzono nam kilka: poważiych szkód. Sześć lub 
siędm kolonij żydowskich zostało zupełnie spalo- 
nych, Między inuemi spaloną też zosiała kolonja 
hulda, ze swym przepięknym, jedynym prawie w 
Palestynie lasem. 

Prócz miasta Safed pudly też ofiarą dzikiego i 
polburzonego motłochu arabskiego kolonje Moca, 
Beer- Tubja, Kfar Urija, Har- Tut i Jesod- Ha- 
msala, 


m LJ LJ 

` Mieszkając w centrum Jerozolimy naprzeciw 
szpitala „Hadassy”, który. miał przez cały czas 
rozruchów wiadomości telefoniczne z różnych 
stron Palestyny — byłem świadkiem wielu scan 
smutnych ale także tragikomicznych. 

Co pewien czas ogłaszała „Hadassa“ nazwiska 
rennych i zabitych z całej Palestyny; dlatego gro- 
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madzily się tu tłumy publiczności, (oczywiście ży- 
dowskie), szukając nazwisk swych krewnych, 
przyjaciół i znajomycn. 

Auta arabskie, przejeżdżające tędy w szalonym 
pędzie, obrzucano kamieniami, które rozbijaly 
szyby i raniły siedzących w nich Arabów; ale 
zdarzało się i naodwrót, że auto arabskie przejeż- 
dzejąc tędy, strzelało do stojącego przed szpita- 
tem tłumu żydowskiego, raniąc kilku i zabijając 
jednego człowieka. 

Aby zapobiec dalszym takim wypadkom, usta» 
wili Zydzi w pobliżu burykadę, zatrzynywali ka- 
żda przejeżdżające tędy auto i przeszukiwali, czy 
niema tam baoni. 

Po pewnym czasie zjawił się tu oddział liczący 
około 15 policjantów (przewaznie Arabów) i za- 
czął.. rozbrajać wszystkich Żydów, odbierając im 
palki, laski spacerowe (!) itd. Jednemu starcowi 
odebrano laskę, którą się podpierał. Śmiesznem 
było w tej tragicznej chwili, gdy za jednym mło- 
dzieńeem, który w Żaden spsoób nie chciał oddać 
swej laski, biegło dwóch brytyjskich policjantów, 
a jeden z nich, ku wielkiej uciesze publiczności, 
pośliznął się i omal, że nie upadł; ów . młodzieniec 
zaś zdołał się tymczasem wymknąć i wbiegł do 
„Hadassy*. Gdy owi dwaj policjanci zbliżyli się 
do „Hadassy”, odezwały się zewsząd okrzyki: „lo 
lehachnis oram! lo lehachnisam!* (nie wpuścić 
ichl). I rzeczywiście nie wpuszczono ich tam 

Lecz byliśmy Świadkami i przykrzejszych obra- 
zów. Było to wtedy, gdy do „Hadassy* przywie- 
ziono rannych i zabitych z „pól walki“ Straszny 
był to, krający wprost serce widok, nie. dający 
się opisać słowami 

Ale dziś minęły już na szczęście owe dni pełne 
grozy, dni, w których na-z piękny kraj przemie- 
nił się w spalone gruzy ,zroszon£ krwią naszą. 


Miejmy nadzieję, że nie powtórzą się więcej ni- 
gdy te smutne dni, iecz że świeże siły młodzieży 
nadejdą do kraju i pomogą nietylko odbudować 
zniszczone mienie, lecz rozszerzą nasz dobytek a 
na polach użyżnionych krwią poległych bohate- 
rów odbuduje się tem piękniej i tem rychlej nasza 
kochana żydowska Palestyna — Erec Izrael. 

Nahum Czaczkes (Jerozolima). 


Sukoth — Świete zbioru 


Naród żydowski, naród potężny Wszyscy sąsie- której Pan Bóg pobiogosławił. A Jerozolima, świę 


dzi obawiają się Izraela. I mieszka ten naród na 
własnej ziemi i raduje się plonem swojej pracy, 


DLA NAJMŁODSZYCH. 


Merszkoe psotnik 


Południe. Ze szkoły przy ulicy Basztowej 
wybiega gromadka roześmianych i rozbawio- 
nych dzieciaków. W klasie podczas nauki mu- 
siały siedzieć spokojnie, z uwaza przysłuchując 
się lekoj. teraz w drodze powrotnej do dotru 
upust dają potrzebie ruchu i radości. która prze 
paja ich dziecinne duszyczki. Bawi je słonecz- 
ko, które uśmiecha się do nich i minki stroi, a 
nawet każdy po drodze napotkany kamyczek 
rozsłonecznia ich twarzyczki. 

Prym w tei podochoconej swobodą czeredce 
wodzi Heuszko najsilniejszy, ale i najswawol- 
miejszy chłopczyk w klasie. Herszko ma serdu- 
szko dobre, siedzi w nim tylko diabełek, który 
od czasu do czasu odzywa się. skłaniając go 
do wyrządzania różnych szkód, nie dotkliwych 
wprawdzie, ale przykrych, Cieszą go one i ba- 
wią z początku ale później gorzko ich żałuje. 

I tak zdarzało się, że Herszko tylko dla żartu 
wykradał biednej Mirełe, swej sąsiadce, bułe- 
cakę z pod ławiki, a gdy ta. zalewając się łzami, 
szukała jej wszędzie napróżno, podsuwał jej 


te miasto posiada piękne wieże i zanki o, grody i 
parki Na górze Sjon wznosi się wspaniały pałac 


najlepsze swe kaski. Innym znów razem po” 
wtykał Dawidkowi gwoździe do kieszeni spo- 
demek, a gdy dziecko. zahaczywszy e ławkę, 
podarło ubranie, żałąc się w niebogłosy, znikał 
Ferszko jak kamfora, aby wyżebrać u matki 
spodenki dla Dawidka. 

Tak i teraz wybiegł Ferszko pierwszy, śpie- 
wając i pogwizdując, a za nim reszta dziec 
wtórując mu wesoło. 

Z boku tylko sama, z główiką zwieszoną szła 
poważnie Chanele. W dormu jej wielka nędza, 
ukochana mama leży chora już od kilku mie- 
sięcy; tato jej jest woźnicą, ałe w ostatnich cza 
sach prawie nic nie zarabia na życie. gdyż ko- 
nik siwy z powodu braku wystarczającej paszy 
niedomaga i ledwo już dyszy. Konik musi mieć 
swoje, a cóż ma robić Chanele, która ani po- 
rządnie zieść nie może, ani ubrać się, gdyż nie 
ma za co ani zdrowo się wyspać i odetchnąć 
nie może, gdyż izdebka, w której mieszka z 
rodzicami i braciszkiem Josiem, wilgotna jest 
i ma ściany grzybem porosłe. Jakżeż więc Cha 
nele śmiać się ma i śpiewać wraz z mnemi dzie 
ćmi, kiedy w jej serduszku tak ponuro i chmur- 
no. Heszko, przechodząc obok niej umyśłnie 
podstawia jej nogę i dziewczynka przewraca 


kraków, i9 października 1925 | 

Wychodzi co 2 tygodnie 
fako dodatek 

„NOWEGO DZIENNIKA“ 


ANDA ECKERÓWNA, 
Jom Kipur 


W srebrzyście szarym mroku synagogi starej 
Spływają z świeczek ciężkie rez złociste woskł 
I drżących, cichych modłów wznoszą się opary 
Nad ludzkiem biednem mrowiem, zczernialem od 
trosklm 
Mirjady świateł płoną.. Słychać w słodkiej ciszy, 
Jak się w kopuł sklepienia wbłąkał rzewny szloch, 
A Tem, co wie o wszystkiem, Ten, co wszystko 
a słyszy, 
Widzi dziś: tam się kaja człowięczy ziemski 
proch 
Wszystkie ropiące rany, majtajniejsze nędze 
Lecą w pieśni chazana ikającej do Boga, 
A Tego, który czyny w złocistej kreśli księdze, 
Pytamy: Jakaż będzie nasza zycia droga? 


Po tęczach witiażowych rozżarzonych okleg, 

Po tałesów powodzi I Tor pergaminie 

Noc kładzie czarne puchy w mliczeniu głębokienu 

To los się waży świata, dziś, w Sądu godzinie.» 
aan Ere ma 


królewski, a na przeciwległej górze Morijah —. 


swiątynia, przewyższająca wszystkie gmachy. Du- 
ży most, mający kształt łuku, prowadzi od góry 
Sjon do góry Morijah. Król, dworzanie 1 dostajni- 
cy idą tą drogą do świątyni. Tlum ludzi ciśnie 
się do tego przybytku Boga, a w stolicy państwa 
żydowskiego. wre życie. Oto nastała jesień, czas 
zbioru, stodoły są pełne zboża, a piwnice pełne o=- 
woców. Wesoła pieśń rolnika daje się słychać od 
jednego krańca kraju do drugiego. 

Wtedy przypomina sobie Izrael swoje młode laş 
ta, czas pobytu w pustyni, pełnej wężów i potwa- 
rów. Lud izraelski nie miał wówczas stałego 
miejsca zamieszkania i jak plemię koczownicze 
iczbił tam sobie namioty. A nie były te namioty 
takie, jakie teraz sobie robi w święto Sukot na 
własnej ziemi. Nie był ów namiot ozdobiony tymi 
liśćmi palmowymi, o balsamicznej woni. — I tya 
siące pielgrzymów przybywa do Jerozolimy no- 
sząc Bogu liczne dary. A Jerozolima jakby wystro" 
jona w odświętne szaty obchodzi razem ze swoje- 
nii dziećmi święto Sukot. Wybierają najpiękniej- 
szy owoc i najładniejszą gałązkę palmy daktylo- 
wej i wśród śpiewu i tańców wielbią Boga. == 
Tak obchodził nasz naród święto Sukoth w Pale 
stynie, na Własnej ziemi 

Dwa tysiące lat temu straciliśmy naszą niepo: 
diegłość, a od tego czasu jest naród 
żydowski na całej ziemi. W tej dlugiej tułeczce 
nie zapomnieliśmy jednak o Palestynie £ żyjemy 
w nadzieji, że do niej powrócimy i znowu będzie- 
my tam wesoło obchodzić święto Sukoth — świ 
to zbioru, plonów pracy rolnika ie go. 

Tłum, z hebr. Gerszon Gilnzberg (lat 15). 


się. Chanele dobrze się potłukła, oberwała parę 
sińców, podmiosła się jednak w tniiczeniu i społ 
rzała na Herszka z wyrzutem swemi smyutnemi 
czarnemi oczyma, w których mieści się całe 
morze bólu i cierpienia. 

Zawstydził się Herszko. podszedł do Chanele 
i przepraszając za brzydki żarń zapytał, dla- 
czego zawsze taka jest smutna. Zamiast odpo- 


„wiedzi ujęła go dziewczynka za rękę i zapro” 


wadziła de swego domu. 

Niktby nie poznał owego wisusa, gdy wy- 
szedł z ubogiego domostwa, gdzie po raz pier- 
wszy zetknął się oko w oko z nędzą. Był po- 
ważny i smutny. Widok tak wieikiego ubóstwa 
sprawił, że zwyciężyła w nim raz na zawsze 
jego szlachetna natura. Znikł go pociąg do 
psot Pomagał w miarę możności każdemu bie” 
dakowi wyręczał słabszych od siebie i mie czy 
nił więcej nic takiego. czegoby po chwili mu- 
siał żałować. 

Rodzice Herszka zaopiekowali się na jegó 
prośbę ubogą dziewczynką i jej rodziną, a maf- 
większą radością chłopaka było to, że Chanele 
nauczyła się śmiać tak beztrosko i radośnie. 
jak inne dzieci. 

Holona Steraichtowa. 
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Jak spędziłam święto Jom Kipur 


Godzina była przedwieczonna. Siedziałem na 
krześle przy stole, w gromie rodziców i rodzeń 
stwa, smiuiino jakoś usposobiona. Powodu tego 
smuti u nie znałam. tyiko czułam cężar na ser- 
cu. Tęskuiłam za czemś, nieokreślonem. Naraz 
ocknęlam się z przykrego zadumamia. Przed 
mojemi oczyma rozegrała się rzewna scena. 
Oto widżę moją babunie, która błogosławi, mo- 
fch rodziców i życzy odbrego „Nowego Roku". 
Piacz wydarł się z serc wszystkich obecnych. 
Z pośród tych głosów wyróżnił się jeden cichy, 
wątły głos babuni, Po chwili cisza zalegla por 
kój. Droga babunia z najgłębszą miłością ma- 
cierzyńską, po kolei błogosławiła wnuków 
swych. moje rodzeństwo. Jakie serdeczne i 
szczere były jej prośby do lego. który jest w 
miebiesiech. o zdrowie i dobro rodziny. Teraz 

„kolej przyszła ma mumie. Dużącą ręką głaskała 
babunia moje włosy. szepcąc ooś przy tem bła- 
ganie, a ja rzuciłam. się jej w objęcia i całowa- 

' pamją długo... długo... 
| Zgromadziki się wnet wszyscy krewni, sąsie- 
tzi znajomi, błogosławiąc i ściskając się. Jeden 
drugiemu rzucał raz po, raz słowa: „Dobrego 
Roka", „Wesołego Ro! 

| Kołacja. W milczeniu a spożyliśmy. Po niej 
odeszła zmowu chwila błogosławieństwa. 
z głośnym płaczem chwytali mas w objęcia naj 
firożsi rodzice, błogosławili, całowali i znowu 
płakali, Długo nie mogliśmy się uspokoić. Gdy 
płacze ı aacichły, począł się każdy z nas gotować 
tie odejścia. Ja wraz z moją siostrą miałyśmy 
się uiać do koleżanko, a nodzice z pozostałem 
sodzeństwem do bóżnicy. Tu dziać się miało 
«oś wielkiego i ważnego dla każdego serca ży- 
Xiowskiego. ' 

! Rozłączyliśmy się więc. U koleżanki mojej 
cy panował nastrój. Przy stole skupione 
dzialo dość iiczne towarzystwo, z zapuchłe- 
mi od płaczu oczyma, schylowe nad modlitew- 
admi, Na stole tliły się słabo Świece. 

i Po całogodzinnej szczerej modlitwie skupi- 
Ryśmy Się na ławice przy kuchni. Teraz z ust 
każdej z pas sypały się opowiadauia, szczegóły 
życia. wspomnienia lat minionych ż t. p. He nas 
było przyrzekiło sobie owego wieczora przy- 
jaźń braterską, najszczerszą, najserdeczuiejszą. 


A stary zegar na Ścianie potakiiwał mam swym 
dźwięcznym głosem, jakby przyrzekł zostać 
świadkiem. zawartej umowy. 

Po powrocie do domu nmułożyłam się do smn 
pod wrażeniem wieczoru, który tak wielu uczu 
ciami wymełnił me serce. 

Zbudziwszy się nazajutrz rano, spostrzegtam 
na pierwszy rzut oka różnicę tego dnia od! in- 
nych. Wszędzie było cicho, nie słychać byłe 
nawet wesołego, jak zwykle, świergotamia pta- 
ków, ni brzęczenia mmuch. Nadszedł bowiem 
wielki uroczysty Sądny Dzieńi W dniu tym 
ubrałam się wcześniej, jak zwykle. Serce me 
uderzało niespokojnie, ponieważ lękałam się | 
pierwszego postu. Udałam się z rodzicami do í 
bóżnicy. Jakież uwielbienie wozuiam dia naszej ; 
wiary, słuchając pięknych pieśni błagalnych. * 
płynących z ust Żydów. Nastąpiła przerwa- — 
Wielki był mój przestrach, gdy przy wyjściu 
zastąpiła mi drogę kobieta, z głośnym, serce 
rozdzierającym krzykiem. Ból i cierpienie öd- 
bigał się na jej twarzy. Kobieta ta byśa w stra- 
szliwem położeniu. Oto zostawiła na łożu śmier 
telnem dziecko. ledwo dyszące a sania piży- 
szła tu zanieść swe prośby przed Bogiem, o 
powrócenie zdrowia jej dziecięciu. Z krzykiem. 
pełnyni rozpaczy, który najtwardszym sercom 
izy z oczu wycismął, przypadła nieszczęśliwa 
do arki przymierza i poczęła błagać gorąco i 
długo. Zawtórowali jej wszyscy i jedna wspól- 
na prosba ku Bogu popiynęła. 


Wyszłam z bóżnicy. wzruszona niezmiernie. 
Czułam się umęczoną i nie widziałam niczego 
przed oczytni. Szłam bezwiednie, Wreszcie 
dowlokłam się do koleżanki. Znużona wraże- 
niami dnia, odpoczęłam długą chwilę. Dopiero 
wieczorem udałam się powtórnie do bóżnicy. 
Gdy byłam jeszcze na podwórzu, doszedł do 
moich uszu dźwięk szofara. Weszłam. Po chwi 
li z wielu piersi wydarło się głośne: Łeszana 
towah b'Jeriszałaim. I nastąpiły jeszcze życze- 


| nia i pożegnania, poczem wszystko ruszyło do 


swoich domów. Przybywszy do domu, długo 
jeszcze myślałam o tej bieginej matce, czy też 
Bóg wysłuchał jej gorących modłów. 


Ruchka Scheckównua. 


Ne. mè 


Z życia młodzieży w organizacjach. * 


Już przed wakacjami zachęcił mnie „_Dzienat- 
czek“ do wstąpienia do organizacji młodzicży. sjo- 
nistycznej. Po wakacjach zamiar mój wykonatam 
i wstąpiłam do organizacji Agudat Hantar Het- 
wri. Pierwszy raz przyszłam do lokalu (Ziekona 
17) w sobotę. Czas spzdziliśmy na śpiewie i za- 
bawach bardzo przyjemnie. Nasz rosz płaga Szi- 
mo, prowadził z nami pogadankę, która mi się 
baidzo podobała. Po pogadance spytałam się go 
czy mogę przyprowadzić moje koleżanki. Pozwe- 
Mii mi. Sądzę, że wiele czytelniczek „Drienniczica” 
skorzysta z tego i przyjdzie w sobotę popoludnia 
na naszą pogadankę. Szalom! Mirjam F. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI „DZIENNICZKA” 
Stella Mannesowna: To nie jest Twoja własuu za- 


j gadka, a tylko na takie liczymy. A przytem bardzo: 


nam się nie podoba ten pomysł o jubilerze, który; 
był złodziejem, 

Rala Weissówna: Twoje szczere i gorące muegie- 
ż mie wyraża się dość blado w przysłanym ‘wierny 
ku. Nie umieścimy. 

Mania Schenkelówna: Mamy już cały zbiorekł 
Twoic hprzekładów, Bardzo dobrze robisz, że wł- 
czysz się w tłumaczeniu z hebrajskiego. 

Mojżesz Rand: Powtarzasz tylko starą bajkę © 
chłopie, który szukał konia, na którym siedział. 

Lolek Elsner: O Twojej pracy pamiętamy, jeszcze 
tylko trochę cierpliwości. 

Marta H.: Ilość utworów zie zawsze stoi w s% 
sunku wprost proporcjonalnym do ich wartości. 
Może się coś jeszcze da wybrać z przysłanych wier 
szyków. 

J. Randówna: Czytaj pilnie „Dzienniczek“, wzglę- 
dnie postaraj się o poprzednie mumera, dowiesz się 
o tem, gdzie i jak powinnaś pracować. Czy w No- 
wym Targu niema Związku młodzieży żeńskiej? 

Bronia Erbsmanówna: Praca konkursowa przy- 
ięta. 

Dwie Boginki: Czy trzeba aż było podwójnego 
wysilku, ażeby taki wierszyk ntożyć? 

Ben Amo: Dia „Dzienniczka'* się nie nadaje, Po- 
mysł wcaie dobry, jeżeli chodzi o wykazanie mł 
łości ojcowekiej. 

Pinka R.: Co z Twemi pracami? 

Lotka: Wiersze, ozdobione tak tragicznemi tytu- 
łami, wykazują pewne zdolności; do druku się je- 
szcze nie nadają, Co z pracą? 

Haika Aniang: Pracujcie tylko dalej z tym Samyru 
zapaiem. W zimie będziecie mieli więcej czasu dla 
pracy wewnętrznej, , 

LJ 

Wasze życzenia noworoczne odwzajemniamy na 
serdeczniej: bądźcie zdrowi i silni i pamiętajcie 0 
swych obowiązkach! 


O a ch tr ZEE O OOOO 
ATT ZŁA POZZO RAZA ZNZ ZDARZY NAA, 


WATAN BYSTRYCKI. 


A tak biedną jest ta utęskniona ziemia... 


Wyruszyła Mirjam szukać dla swych rodzi- 
ców kawałka poła, dziedzictwa na ziemi, którą 
Bóz Abrahama oddał w posiadanie Izraela. 

Owych dni końca tamuzu przyłączyła się Mi- 
*iam do wielu Żydów, kąpiących się w pocie, 
którzy zebrali się razem, by szukać kawałków 
ugoru poza dz:elnicą, w miejscu gdzie można 
zaszczepić drzewko i hodować warzywa 

Dużo nachodz'ia się Mirjam z Żyduny. kąpią- 
cymi się w pocie. Wokół tylko piaski, piasz- 
czyste wzgórza. Wśród piaszczystych wzgór- 
ków chwieją się karawany wielbłądów, ziemia 
Jakby się chwieje wraz z nimi — taxsże ziemia 
jest żółtyrn arabsxiin wieibłądem, kglyszą ym 
się w pustkowiu słońca. 

Tak trudno znaleźć kawałek ziemi — dubrej, 
szarej. 

Mirjam, której óbuwie pełne jest piasku, my- 
Bala co jeszcze brakuje człowiekowi na tym 
świecie. Tylko nieco ziemi 3 dobrej, szarej. 


Pomiędzy piaskami, tam gdzie noga grzęźnie, 
była ulica. Noga grzęźnie w piasku—zatem z obu 
stron koło baraków, stały szczepki bardzo drobne, 
prawie łodyżki. Żydzi przybywszy tu, kaszleli 
w swą dłoń, udając. że nie widzą piasków. Przy 
bili mezuzy na progach baraków, zaszczepldi 
drobne szczepki, ślady drzewa koło swych do- 
mów i powstała ulica. 

Modiacv sie stali koło bóżnicy, koło jednego 
baraku. Te deski rżnęli oni własnemi rękami, 
później nasadzili deskę na deskę i powiekli je 
gliną. którą przygotowali własnemi rękami. Te- 
raz nie mają się poco spieszyć, Bóg czeka na 


nich w środku, a oni stoją na dworze i pukają 
pałcami w te deski. 

Gdy wyszli modlący się, było niebo prawie 
pozbawione gwiazd, jak winnice po winobraniu 
i była cisza pomiędzy Ścieżkami nielicznych 
gwiazd. Stary ojciec Mirjam kroczy na prze- 
dzie od czasu do czasu nachyla się. nabiera 
pełną garść piasku i przesiewa jego ziarnka 
poprzez palce, jak ziarnka zboża. 

e 


— Mój ojciec powiada: „Nieprawdą jest, że 
on się zdziwił na widok tych piasków. Oa się 
wcale nie zdziwił, tak on powiada. — Nigdy 
nie wiedziałam że mój ojciec jest tak dumny.— 
W takiej postaci — powiada on — wyobrażał 
sobie Erec, taką ją sobie wyobrażał. Gdy mu 
się nie zaprzecza, milczy i dodaje jeszcze: w 
końcu piasek jest tylko na powierzchni, Pod 
spodem jest ziemia, piasek nakrywa tylko zie- 
mię. Kio wie, może mój biedny ojciec chce po- 
wiedzieć, że ktoś umyślnie zakrył tę ziemię i 
strzegł jej, aż my przybędziemy. Pięćdziesiąt 
lat widział mój ojciec oczyma swego ducha tą 
ziemię. Karmel w jego wyobraźni jak winnica, 
a Sawu jak ogród. A tu piaski, piaski... 


Tłum. Riwka Gurfein 


Z PRAC NASZYCH CZYTELNIKÓW. 


Ranek Jesienny 


Była jesień. 

Chmury „czarne przelewały się na kształt 
wojsk nieprzyjacielskich i otaczały uśpione mia 
sto. Zimny „kapuśniak* mżył; zimywał zaku- 
rzone Ściany domostw, a z każdym podmuchem 
wiatru siekł nielitościwie nielicznych przecho- 
dniów. Gdzieś w dali słońce pnzebijało zwały 


chmur i jako goniec Nadzieji chciało się dostać 
do oblężonego miasta. 

W mieście wszystku jeszcze spało. Tylko 
gdzieniegdzie błyskały światełka, które odbi- 
jały się jako długie, ogniste świece w urtach 
rzeki. | 

A deszcz padał uparcie, 

Nieliczni studenci, owinięci w płaszcze, „cią- 
gli się“ leniwie do szkoły, trzymając w sko- 
stniałych rękach książki. Jedni szłi jakby na 
rzeź, drżąc na całem ciele drudzy powtarzali 
lekcje... wviątki z III. deklimacji... puppis, turris, 
sitis, vis..ł Jakieś czwartaczki kuły: „A czy 
znasz ty bracie młody ?*... 

Inni znów wesoło rw o „rzeczach za- 
wodowych*. 

— Psiakrew! — wyrwało się Zydze, — Cna- 
oovia straciła 1 punkt z Turystami i siedzi so- 
bie na 4tem miejscu... Ciekawym, jak się spi- 
sze Makkabi w Wanszawie?... 


— Zremisujel — woła zapalony zwolennik 
Makkabi — Julek. 
— »Wsiknie“ całkiem na pewno; Legja na 


własnych śmieciach nie da się, — ryczy pesy- 
mistycznie zapatrujący się Stefek... 

W szkole zwolennicy sportu szybko prze” 
chodzą z tematów „zawodowych* do algebry: 
Ovidiusza, lub... dwój, wynikłych skutkiem zaj- 
mowania się „realniejszemi* sprawami od róż” 
nego rodzaju Ovidiuszów, Tacytów. Poałów, 
pięknych Helen i Troi... 

Tymczasem słońce dalej walczy beznadziej- 
nie z nawałą chmur, deszcz dalej bryzga. kalo- 
sze urzędmików brodzą z „nosami spuszczone- 
mi na kwimtę* w błocie, nawet wróble zamoczo- 
nę ćwierkają jakoś sennie.. jesiennie... 


Henryk Gut, Przemyśl. 
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Krzyżówka 


Uiożyi Maurycy, Sehlanger. 


POZIOMO. 

2) Postać z mitologji rzymskiej, 7) Nuta gamy, 

8) Miara ziemi, 10) Karta, 12) Postać z mitalogji 
iej (fonetycznie), 14) inaczej „albo- 
wiem“, 16) Narząd zmysłu, 17) inaczej  „podaru- 
mek”, 18) „Jednostka oporu oleicr. (fonet), 19) Imię 
Ptak, 23) Bryła lodu, 25) „w“. w jęz. 
obcym, 26) inaczej „syrop“, 26) „do“ w jęz. obcym, 
20) Nata gasy, 30) Zaimelk (wspak), 32) Miajsco- 
wrość w Grecji. 
PIONOWO. >° 

2) Litera (fonet), 3) Wyrażenie szachowe, 4) 
Dtch zmarłego przodka rzymsk.„ 5) „Miasto“ w 
ia biebr., 6 6) Człowiek bez woli, 9) Gwałtówna bu- 
rzą podzwromikówa, 11) Nuta gamy, 13) „Usta“ w 
jęz. martwym, 14) Miesiąc żydowski (wspak), 16) 
Sygnał wołania o ratunek drogą iadjofoniczną, 
17) Warsztat okręt., 21) Zaimek, 22) Nuta gamy, 
M) Bożek egip., 2%) „Pan“ w jęz. obcym, 27) O- 
prawca, 29) „Posiada“ in, 31) Żaimek. 


Łamigłówka 


Ułożył Henryk Steinbach. 
Imię męskie 
Część ciała 


Choroba 

t Rzeka we Francji 

| Gospodarz wiejski 

| Włócznia 

| Rzeka w Hiszpanii 

| Półwysep w Europie 


Centrum miasta 


Litery środkowe oznaczone krzyżykami 


czytane z góry na dół dądzą nazwę poczy- 
tnego pisma krakowskiego. 


Szarada 
Uiożyła Ruta Rauchworz 
Pierwsze — ty“ w jezyku innym. 
Drugie — ścina głowę winnym. 
Całość — to pieniądz dawny. 


ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NRU 18-60, 

kogogrył: 1) Radom, 2) Orzeł, 3) stora, 4) zegar, 
5) hetta! 6) ardal, 7) sanie, 8) żebra, 9) Alina, 10) 

Ti) apasz. Całość: Rosż- hasżana. 

Mińiatutki: 1) Tulipan, 2) gazeta, 3) razowiec, 
4) Barvelona, 5) Korona, 6) parasol 

'ROZWIĄZANIĘ ZAGADEK Z NR. 17-go i 18-g0 

NADESŁAŁLI: 

Stellą Mańmesówira, Zygltled Dobschûtz, Ignacy 
Holzer, Amita Jóhańmesówna, Joel Fusś, Regina Goła 
stali, Regina Kónłeśbuch, Eryka Kórthiuset. Ros- 
nefówi Pińka, Ceśią Halpern, Lola Gewürz, Hanka 
Abmęr, enek Erdheim. 

- WŁASNE ZAGADKI NADESŁALI: 

Adolf Feniger (bardzo statannie wykonane), Jula 

Hormmg, Lolek Elsner. 


onio „Dzicnoiczka“ 
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Dodatni bilans handlowy we wrześniu ` 


Według tymczasowych. obliczeń Głównego Unzę 
du Statystycznego, wywieziono we wrześniu — 
jak już wczoraj o tem w telegramach krótko do- 
ieśliimy — ogółem 1,9%6.345 ton na sumę 
262,031.000 zł, przywieziono zaś 401.749 toun to- 
warów wartości 247,454.000 złotych, 

Saldo dodatnie biiansu zagranicznego we wrze- 
śniu wynosi przeto 14577000 mi. 

w porównaniu do poprzedniego miesiąca ma- 


stąpiło zmniejszenie wywozu w wadze o 203.242 | (o ba) zł, oraz wyrobó metaiowych (o 
tonn, w wartości > 18,686.000 zł; przywóz zamniej- | 2,565.00U zł a się zaś przywóz artyku 
mekati c Tykwa GS Y ada WA 60 1. 366.000 zł), 
w wariaci o 20,9191.000 zł 

= 


Fuzja banków także w Polsce 


Rokowania, prowadzone od dłuższego czasu, 
a mianowicie już od miesiąca kwietnia br. mię- 
dzy władzami Banku Angielsko- Poiskiego i Ban- 
ku Handlowego w Warszawie, a zmierzające „do 
sftajowania obu tych instytucji zostały uwieńczo- 
ne pomyślnym rezultatem, tak, ża podpisania od- 
nośnej umowy należy spodziewać się w najbliż- 
szych tygodniach, jeżeli nie dniach. Prezes Rady 
Banku Handiowego, książę Stanisław Lubomirski 
oraz Dyrektor naczelny tegoż, p. Goldklang wyje- 
chal w związku z tym do [amdym. W kotach 
gieklowycw twierdzą, że do nowej kombinacji ban- 
kowej przyłączy się jeszcze jeden z banków pol- 
skich, którego narazie wymienić nie możemy. 

Już jednak fuzja Bank Handlowy — Bank An- 
glelsko- Polski da organizm finansowy bardzo, 
jak na nasze słosunki potężny, ż jednej bowiem 
strony rozporządzający rozgałężioną organizacją, 
szeroką klljentelą i poważnemi wkładami w kra- 
ju, z drugiej strony Oparty o wielki bank an- 
gielski (Overseas Bank), a więc mogący korzystać 
Z tanith kredytów zagranicznych. 


Spadek obrotów ma giełdzie 
warszawskiej . b. r. 


Ogólny obrót na Giełdzie Pieniężnej w War- 
szawie wynosił w sie;pmiu br 30,390,6 tys. zł. wo- 
bec 80,526,2 tys. w sierpniu ub. r. Obroty w p> 
szczególnych działach przedstawiały się W sier- 

pniu br. następująco w tysiącach Złotych (w na- 
świad cyfry z sierpnia r, ub.): dewizy 249149 
(71,932,1), banknoty 550 (410,3), akcje 1,3430 
(3,270,3), papiery lokacyjne 4,077,7 (4,913,5). 

W okresie pierwszych oniu miesięcy br. obrót 
ogólny na giełdzie warszawskiej wyniósł 371,303,5 
tys. zł, gdy w tym samym  ceasokresie r. ub. 
643,937,3 tys. zł, z tego obrót dewizatni 300,097,5 
tys. (w pierwszych ośmiu miesiącach ub. r. — 
529.042,6 iys.), batiknolami 41895 (8.148,1), akcja- 
m!  18,901,5 (49,8908), papierami  lokacyjnemi 
45,115,3 (56,833,5) tys, zł 

Ja kwidzimy z powyższego zestawienia, zmniej- 
szyły się w r. b. znacznie obroty dewizami, ban- 
kruotami i akcjami, w mniejszym natomiast sto- 
pniu obroty papierami lokacyjnemi, że względu na 
lo, że kilka gatunków tych papierów przyjmują 
instytucje rządowe i samorządowe jako kaucje w 
nzjróżnorodniejszych wypadkach. 

Tak znaczny spadek obrotów papierami warto- 
ściowemi jest jaskrawym dowodem anetmji, panu: 
jacej ma naszym rynku kapitałów i rzuca chara- 
kterystyczne światło na różne zbyt optymistyczne 
zapowiedzi poprawy konjunktury. 


70.500 zł. wypłacił „Związek 
Zydowskich Towarzystw Spół- 
dzielczych w Polsce“ 


tytułem premij posiadaczom książeczek oszczę-. 


dnościewych. 

Związek Żydowskich Towarzystw  Spółdziel- 
czych w Polsce wprowadził w ubiegłym roku t. 
zw. oszczędności premjowane, umożliwiające sze- 
rokim rzeszom ludności uzbieranie w sposób ła- 
M i przystępny sumy 1000 lub kilku tysięcy zło- 
tych 

Premjowane uszczędności rozpowszechniły się 
bardzo we wszystkich prawie miastach i miaste- 
czkach, w których isinieją banki spółdzielcze. 

Dnia 9 bm. odbyło się drugie ciągnienie, premij 
Związku. Do premiowania przedsiawioao 14.150 
książeczek premjowanych z 172 spółdzielni, z po- 
śród których wylosowano 141 premij po zł} 500 
każda. 

Premje te przypadły oszczędzającym w następu 
jących miastach: Grodno — 6 premij, Zduńska 
Wala i Turek — po 4, Siedlce — 3, Augustów, 
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iZ ważniejszych pozycyj wywozu zmniejszył się 
wywóz artykułów spożywczych (o 17,994.000 zł), 
drzewa (o 3,679.000 zł), oraz węgla (o 4,208.000 zł). 
Zwiększył się natomiast wywóz wyrobów włók ni 
stych (o 1,576.000 zł), oraz nasion roslin olei: 
stych (o 4,822.000 zł). 

Z ważniejszych pozycyj przywozu zwiększył 
się przywóz surowców, półfabrykatów, oraz wy“ 
robów włóknistych (o 13,942.000 zi, skór i futer 


Baranowicze, Błaszki, Wadowice, Wieluń, Chmieś 
nik, Łowicz Lubartów, Nowogródek, Pabjanice, 
Pustelnik, Płońsk, Płock i Rypin — po 2 ptemje, 
prócz tego zaś — 96 miast otrzymało po 1 premji. 

Szczegółcwy wykaz uczestników powyższego 
ciągnienia będzie wydrukowany w num. 8 popt- 
iarnego czasopisma spółdzielczego , Farn Folk“, 
mającym się ukazać w związku z międzynarodo- 
wym Dniem Oszczędnóści, który się odbędzie dn. ı 
34 października. „Farm Folk“ można otrzymać w 
każdym banku "Spółdzielczym, zrzeszonym w 
„Związku Żydowskich Towarzystw  Spółdziel-* 
czych w Polsce', (Warszawa, Ryuarska 6). 


Zwiększenie taboru kolejowego 


Wobec wzmożunych przewozów sezonowych na 
kolejach (buraki, węgiel, drzewo), duje się zauwa 
żyć brak wagouów. Chcąc temu zapobiec, mimi- 
sterstwo kołmunikacji wydzierżawiło w prywat- 
nych towarzystwach najmu 5.887 wagonów, prze: 
ważnie węglarek, na okres 6-miesięczny, dzięki - 
czemu wazinóżońe zapotrzebowanie wagonów ze- 
stanie całkowicie pokryte 

Równocześnie ministerstwo komunikacji wyja- 
śnia, że w razie naładowania buraków, węgla, 
drzewa i tp. do Wagonów krytych, 6 ile nie nas 
stąpiło to na wyraźna Żądanie nadawcy, kaleją, 
nie będą pobierać dodatkowych opłat, które we 
dtug starej taryfy do dnia 1. 10. br. doliczane byy ( 
ły w wysokości 5 proc. kosztów przewod, 


Cio wywozowe na masło 


W telegramach doniesiismy wczoraj o dwóch 
rozporządzeniach ministrów skarbu oraz pirzeway= 
słu i handlu, dotychczących masła, Jedno wpro 
wadza zwrot ceł do urządzeń, niezbędnych do wy” 
robu masła, nabywanych przez mleczarnie 
we, drugie rozporządzenie przewiduje wprowa: 
dzenie cła wywozowego na masło. 

To ostatnie cło ma na Gelu kowtrolę nəd jako- 
ścią wywożonego masła. Transporty masła, zac” 
patrzone w zaświadczenia Izb przemysłowo bam- 
dlowych lub spółdzienli rolniczych, wolne hgdą ad 
opłaty cła. Masło, które wolne będzie od opłaty] 
cła wywożowego, nie móże zawierać więcej p 
16 proc, wody i nie może zawierać Żuduych do- 
mieSzek. 

Oba rozporządzenia wejdą w życie do. 1 Fstó- 
poda br. 

Wprowadzenie tych rozporządzeń  poprzedzowa 
zostało osttą walką eksporterów masła: eksporto: x 
rzy żę sier rolniczych domagali się, by cała ias 
tola nad jakością eksportowanego masła skupio* 
na została w rękach spółdzielmi rolniczych; eks 
porterzy ze sier kupieckich domagali się, ky a 
port kontrolowany był przez ich organizacje. WI 
rozporządzeniu rządówem uwzględniono oba po- 
stułaty. 


Wywóz drzewa do Niemiec 


Przedłużona automatycznie o rok polsko- nið- 
mieckaą umowa drzewna obowiązywać będzie for- 
malnie do dnia 31 gruduia 190 roku. Umowa 
przewiduje, iż kontyngent drzewa tartego, który, 
ma być w tym czasie wywieziony do Niemiec, 
wynosić będzie 1,250,000 metrów sześciennych. 
Drzewo okrągłe nie jest przy wywozie do Nie- 
miec objęte żadnym kontyngentem i opłaca jedy- 
niepewne slawki wywozowe od drzew iglastych wy” 
nosi 40 gr. od 100 kg. przy drewnie okrągłym z 
wyjątkiem buku, osiki i olszyay, od których o- 
plata wywozowa wynosi 20 gr. od 100 kg. Nato- 
tiast przy wywozie osiki nieobrobione; płaci się 
1,50 gr. od 100 kg, aby przeciwdziałać nadmier- 
bemu wywozowi tego gatunku, niezbędnego dla 
krajowej produkcji zapałcznnej, 

Według danych statystycznych wywieziono od 
1 stycznia do 1 września do Niemiec z Polski 
drzewa tartego . 450,009 meiwów sześć,  okociaż 
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atyngent do końca roku przewiduje znacznie. 
szą ilość, bo 1,250,000 metrów sześć. Praw- 
dopodbnie w miesiącach ku końoowi roku wywóz 
drzewa tartego do Niemiec wzrośnie, ale całko- 
„witego kontyngentu nie wyczerpie. W kołach fa- 
chowych — przypusze:ają, ża wywóz drzewa tar- 
tego osiągnie w tym roku okolo 800,000 metrów 
sześć. Ten stan rzeczy tlumaczy się zastojem na 
tynku niemieckim, wywołanym słabym ruchem 
budowlanym. Drzewa nielartego wywieziono W 
dagu siedmiu miesięcy roku bież. ogółem 300,000 
6, co razem daje wartość około 


Moskwa. (Tass). Oficjalnie stwierdzu się pomyśl 

ysłowych na system nowego tygodnia pra- 
cy. Produkcja wzrosła znacznie przy zmniejszo- 
|| ayh kosztąch własnych. Notuje się wzrost wydaj- 
ności pracy oraz liczby robotników. W roku bie- 
Żącym mają przejść na nowy tydzień pracy prze- 
mysły węglowy, torfowy, naftowy, budowy ma: 
szyn nolniczych, materjałów budowlanych i meta- 
B kodosowych. 


Nowy sowiecki tydzień pracy | 
| 
| 
! 
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AUDI KAT FABRYK PAPIERU 
60. W ostatnich czasach powstal Syndykat fabryk 
papieru pakowego, do którego należą: Włocław- 
ska fabryka papieru i fabryka papieru w Miko- 
lowie. Syndykat ustalił nowy cennik papieru pa- 
kowcgo. 
| BEZROBOCIE W POZNANIU. W czasach osta- 
lnich wzrasta na terenie Poznania bezrobocie, 
k i jednak groźniejszych rozmia- 
sów, bowiem magistrat przystąpił od kilku dni 


ka; wzzocła do 2138. (AW.) 
| UU ul uaa 
ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

W, SPRAWIE SPADKU HOROWITZÓW nie po 
Wiaiamnyj żadnych bliższych informacyj. 

KNROKMACJA, KATOWICE: Są zobowiązani. 
R. A. W. JASLO: Na adres „Morgenu”, Lwów 
Esidego 7. 
' E F. NISKO: Powinien Pan otrzymać paszport 
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specjniistka ehozób akórmych I kosmetyki lekarskiej 
powróciła 
Kraków, ui. Długa 9, ordynuje ed 11—1 i 3—6 
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Przekład M. Kanfera 
Be f {Ciąg dalszy.). 
; Krzyki i hałasy ulicy iły do mieszkania 
przez dwa małe okienka i otwarte drzwi, przez 
które mnesztą przez cały dzień można tylko było 
(widzieć przechodzące nogi... Od czasu do czasu 
przelatywała ponad głowami i kolejka a wszyst- 
kim się zdawało, że przelatuje przez mózgi. Sara 
Rywka stanęła ze założonemi rękoma w piwnicy, 
była oszołomionai i nie wiedziała, co się z nią dzie- 
je. Gdy przyszła do siebie, miała wrażenie, że 
znalazła się z dzicómi i pakunkami na wicy, a ktoś 
jej powiedział: Tu będzie twój dow. 

Niczego jednak nie powiedziała, bo radość, że 
wreszcie przybyła ze swemi „robakami“ na miej- 
sce i że ma gdzie złożyć pakunki, była silniejsza 
ol wszystkiego. 

Anezel tymczasem z rękoma na plecach splecio- 
nemi chodził po mieszkaniu i oglądań swój pałac. 
(W pokoju było pełno długich i szerokich matera- 
ców, które leżały na długich, żelaznych łóżkach, 
zajmując połowę izby. W środki. stał okrągły 

„stół, który nie miał jedaej nogi r dlatego podparty 
był skrzyneczką. Dwa — trzy krzesła, z których 
jedno było nowe, a resztę stanowiły skrzynki. Ale 
w alkowie był nowy bujak, a Icie Majer „wielki 

- chłopiec" i Nuta „niemowle“ zdążyłi się już po- 
kłócić ze sobą, kto ma pierwszy usiąść na bujaku. 
Reszty mebli, które miały być umeblowaniem sa- 
doum, jeszcze nie było, widocznie czekać trzeba by- 
a” dobre czasy, które mają nadejść dla Ame- 
ryki. 

By osłabić pierwsze wrażenie, przygotował peaj- 
starszy syn Śniadanie na stole, Zjawiła się wód- 
ka, a dzieci spróbowały pierwszych amerykań- 
skich bulek i obwarzanków; a Icek, który w Eu- 
ropie był nauczycielem, tu zaś w Ameryce szame- 
scm suvnagogi „Ansze Cedek', utrzymywanej 

"| ma rodaków z Gostynina i zjawia się wszędzie 


— 
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Gdyby w najbliższym czasie osiedliło się 
w Palestynie 100 tysięcy Zydów... 
Brak zaufania do rządu — Upadek wpływów effendich 


Kairo. (ŻAT). Specjalny korespondent Żydow- 
skiej Agencji 'Telegraticznej p. Piotr vaa Paas- 
sen telegrafuje: 

„Aczkolwiek Żydzi palestyńscy nie stracili ani 
jednej chwili, aby kontynuować swą pracę w kie- 
runku odbudowy, Żydowskiej Suedziby Narodowej 
wierząc niezłomnie, że Anglja spełni wzięte na 
siebie zobowiązania, to jednak obema sytuacja 
w kraju jest niepomyślna w pierwszym rzędzie 
z tego powodu, że całe społeczeństwo żydowskie 
nie ma zaufania do obecnej administracji lokal- 
nej, która w ten sposób preparuje materjały © 
rozruchach, aby komisja śledcza odebrała wraże- 
nie, że Żydzi i Arabowie w równej mierze ponc- 
szą odpowiedzialność za rozruchy. Administra- 
cja w pierwszym rzędzie usiłuje, rozumie się, ©- 
czyścić się przed komisją śledczą bodaj kosztem 
pokrzywdzenia Żydów. Aczkolwiek masowe na- 
paści już nie zachodzą, to jednak powtarzają się 
sporadycznie wypadki indywidualnych napadów 
i to się odbija ma tem, że życie codzienne nie 
wraca jeszcze do normalnego trybu. 

Teatry w Tel Awiwie, Hajfie i Jerozołinie są 
otwarte, stoją jednak pustkami. Pomimo zniesie- 
nia ograniczeń ruchu ulicznego w godzinach wie- 
czornych, wybrzeże morskie, na którem zawsze 
rojno było od wesoło zabawiającej się młodzieży, 
jest obecnie puste. Szczególnie ciężkie warunki 
zaistniały dla sier drobnotnieszczańskich. Hotele 
bardzo dotkliwie odczuwają brak dopływu tury- 
stów do kraju. Co do perspektywy na przyszłość, 
to żydostwo palestyńskie żywi przekonanie, że 
gdyby w latach najbliższych osiedliło się w kra- 
ju 100.000 Żydów, wypadki napaści na Żydów ni- 
gdyby się juź nie powtórzyły. Zarówno kupcy 
arabscy, jak i rolnicy odnieśliby wielkie korzy- 
ści z nowej imigracji. 

Ostatnio wpływy garstki effendich i muftich ule 
gają szybkiemu zanikowi, co ujawnia się m. in. 
w tem, że wielu szeików z Doliny Jordanu przy- 
bywa do rządu, aby wyrazić ubolewanie z powo- 
du ostatnich wypadków Wielu z nich z wiel- 
kiem uznaniem wypowiedziało się o zasługach, 
położonych przez Żydów dla kraju Te wystąpie- 
nia spowodowały, iż mufti Jerozolimy podwoił 
wysiłiki,. spotęgować. akcję  antyżydowską, 
MERA FSA) krajach arabskich, 
gdzie masowo są kolporiowane specjalnie sfabry- 
kowane fantastyczne otografje, przedstawiają- 
ce napaści żydów na Arabów, spalone wsie arab- 


tam, gdzie wyczuwa tylko trochę wódki, przybył 
by przywitać nowego rođaka. Natychmiast też za- 
prosił Icek Anczla w imieniu zawiadowcy synago- 
gi (gabego) — a był nim cukiernik Henoch — by 
w najbliższą sobotę wziął udział w nabożeństwie 
i odczytał swym rodakom tygodniowy rozdział 
Tory. 

Gdy wszyscy się nieco uspokoili, Sura Rywka 
wypakowała swe garnki i zaczęła się — zazna- 
jamiać z nowem gospodarstwem Nie była przy- 
zwyczajona do zgiełku w ulicy, a stukot napo- 
wietrznej kolejki tak ją vszałaniał, że się jej zda- 
walo, że przez pokój przelatuje łabum dzikich de- 
ntozów z poświstem i rykiem. Było to jednak 
jeszcze niczem, bo zapachy runuńskich potraw, 
widzierające się tu Z rumuńskiej kuchni, żar biją- 
cy od ściany i czad wywołały w niej takie bóle 
glowy, jakgdyby przez cały dzień była w łaźni. 
Nie chciała jednak niczego powiedzieć, by naj- 
starszemu synowi nie sprawić przykrości i nie 
spotęgować jeszcze smutku Anczla, dlatego zawią- 
zała głowę chusiką i zaczęła rozpakowywać 
garnki, 

. Syn przyniósł z ulicy słerzyneczkę z owocami i 
postawił ją na kuchence gazowej. Sara Rywka 
wyjmowała swych „przyjaciół“ jednego po dru- 
gim, wzdychając przy każdym z osobna, jakgdyby 
się przed nimi użalała na swą: dolę i apelowała do 
ich przyjaźni, by i teraz nie odmówiły swej pomo- 
cy, jak to czyniły w starej ojczyźnie. 

Kran wodociągu nad zlewem — i ten komfort 
był w piwnicy — pogodził nietylko matkę, ale 
i ojca z piwnicą. Gdy „niemowlę“ prz owo 
wpadł na kran i puścił wodę, mama się z począt- 
ku przestraszyła myśląc, że się jakieś nieszczę- 
ście wydarzyło, ale „szewczyk* uspokoił ją, z du- 
mą ją poućzając, jakby to był jego wynalazek: 
„Tu, mamo, nie potrzeba dźwigać wody aż ze stu- 
dni, tu ściana daje wodę". 

„Jak Mojżesz wydobywał wodę z kamienia" — 
odezwał się Anczel, który odzyskał swój dobry 
humor i przystąpił do kranu, by się bliżej temu 
przypatrzeć oudowi,, ` 


| 


skie itp, aby podniecić Arabów do walki, 

Arabowie egipscy nie dali się jednak wziąć ua 
lep tej propagandy i oświadczyli, iż mają pełue 
zaufanie do Anglji, wierząc, że miejsca święte niq 
będą naruszone”, 


Wielki mufti Kairu o muftim 
Jerozolimy 


Kairo. (ŻAT). Specjalny wysłannik żyd Age 
cji Telegraficznej p. Piotr van Paassen, bawią- 
cy obecnie w drodze powrotnej z Palestyny w Kai 
rze, był przyjęty przez wielkiego muftiego Kairu 
Abdula Megur- Selima, cieszącego się wieki 
aulorytetem w świecie arabskim i występującego 
często w charakterze arbitra w sporach religij- 
nych, jako dziekan wydziału teologicznego umi- 
wersyletu Alazara w Kairze. 

Wielki multi Kairu oświadczył m. in. że wszy. 

scy muftiowiie, niezależnie od ich rezydencji, czy 
to Jaffa, Bombay lub Teheran, są równi w hie- 
rarchji duchowieństwa muzułmańskiego i jedy- 
nem ich zadaniem jest spełnianie funkcyj religij- 
uych, nauczanie i interpretowanie praw Koranu 
i zasad Islamu. Mufti Jerozolimy nie zajmuje pod 
żudnym względem wyższego stanowiska i nić 
wplywa na jego autorytet świętość miasta lub 
genealogja jego przodków, do których zalicza ka- 
lila Aliego, wnuka Mahometa. 
Przed Allahem wszyscy jesteśmy równi, — oświad 
czył mufti Kairu, — gdy mufti Jerozolimy wystę- 
puje w sprawach religijnych, możemy się z nim 
zgodzić, lecz gdy się on wdaje w sprawy polity- 
czne lub angażuje się w innego rodzaju d%®]al]- 
norci, jest to Ściśle osobista jego sprawa, bynaj- 
miicj nie wiążąca wszystkich muzułmanów. 

Wielki mufti Kairu odmówił wydania swej opi- 
nji w sprawie palestyńskiej, oświiadczając, że 
jego interesują jedynie sprawy religijne, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


BAGATELA: „Grzechy ojców* (Emil Janniags) 
CORSO: „Ochotnik* w gł. roli Lary Lemon. 
NOWOŚCI: „Grzechy ojców“ (Emil Jannings) 
SZTUKA: „Asfalt“. 

WARSZAWA; „Kropka nad i“. 

WANDA: „Djablica z Trypolisu". 

UCIECHA: „Miłosny szept nocy“. 
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„Nie potrzebujesz też wynosić wiader do rya- 
sztoka, bo tu czyni się to tak“ — i zademonstno- 
wał zlew. 

„Mądre urządzenie" — powiedział Anczel — 
„Ze ściany wypływa i ścia1ą uchodzi", 

Te wszyslkie wygody pozodziły nowych gospo- 
darzy z piwnicą. Anczel pomało oswajał się z pi- 
wricą, z hałasem i zgiedkiem ulicy, że przechu- 
dzącemi obok okien nogami. Możnaby powiedzieć, 
że te amerykańskie wynalazki odurzyły „zielo- 
nych“ przybyszy z Euwopy. Anczel nawet w sobie 
odkrył dawny swój entuzjazm dla Ameryki. Dzie- 
ci, a zwłaszcza starsze wykradały się z piwnicy 
na ulicę, mama zaś łamała już sobie głowę, w 
jaki sposób pościeli rodzinie na ię pierwszą noc 
w nowej ojczyźnie. 

Nie pozwolono mamie, by juź pierwszą zgoto- 
wała wieczerzę. Syn przyniósł z ulicy kiełbasę z 
plackami i jeszcze trochę wódki. Anczel stanął do 
pierwszej wieczornej modlitwy w tem nowem 
mieszkaniu, a później syn wtajemniczył matkę w 
arkana amerykańskiej kuchni, przedstawiając nie- 
jako rodzicom nowojorską „Gar- Company". 

Wieczorem przyszli rodacy, by przywitać przy- 
byszy i dowiedzieć się, co się dzieje w starej oj- 
czyżnie. Przyszedł Henoch cukie.nik, który tu jest 
„prezydentem“ rodaków i zawiadowcą ich syna- 
gogi, przyszedł też szewe Boruch Majer, który był 
przez długie lata ich sąsiadem w miasteczku, nie 
brakło rozumie się i szamesa lcka. Przyszła też 
Tauba Pesia, stara przyjaciółka Sary Rywki. Ka- 
żdy z nich nie żałował słów powiechy, a ten i ów 
przyniósł prezent dla nowego gospodarstwa. 
„Szewczyk* zapalił gazową lampę, co wywołało 
nowy podziw zielonych”. Na stole zjawiły się na- 
gle flaszki piwa. Mówiono o starej ojczyźnie, po- 
cieszano Anczla i obiecywano mu złote góry. An- 
czel zaprezentował im cały swój majątek, to jest 
wszystkie swe dzieci Rodacy oglądali je. 

„Czem ona jest?“ — spytał się Icek, który w ich 
miasteczku był oukiernikiem, wskazując na Dwoj- 
rę. Ciąg dalszy nastąpi. 
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„NOWY DZIENNIK”, sobota 19. 10. 1969 


50-lecie epokowego wynalazku Edisona 


Pół wieku żarówki elektrycznej 


W. dniu 21-go października br. przypada pięć 
dziesięciolecie światła elektrycznego. W tym 
dmów właśnie mija pół wieku od chwili, gdy fo- 
mass Edison po wielu tygodniach wyczerpującej 
pracy, zdołał skonstruować pierwszą żarówkę, 

Rzadko, który wynalazek znalazł tak szerokie 
sastosowanie i stał się tak nieodzownym czynni- 
kim ws snego życia, jak ża elektrycz- 
a waywająca domy i ulice z mroków ciemności, 

dlojąo pa ei M Szlaki tanie, hygjeniczne, 
i praktyczne oświetlenie, bez którego dziś niepo- 
dolua wyobrazić sobie życia, a które przed pięć- 
dziesięcioma laty wydawało się nieprawdopodo- 
bran czarodziejstwem, 

Gdyby Edison nic więcej poza żarówką nie wy 
kaleał jużby miał niczaprzeczony tytuł do sła- 
wy: i wdzięczności potomnych. A przecie Edisbn — 
tytan pracy i jeden z największych genjuszów wie 
dzy technicznej, przez te pięódziesiąt lat, dzielą- 
cych nas od chwili wynalezienia pierwszej żarów- 
ki, nie przerwał swej pracy, wzbogacając nieprzer 
wamie z iście królewską hojnością dorobek tech- 
nika coraz to nowemi wynalazkami i — mimo sę- 
dziwego wieku — pracuje do dziś, a o owocności 
jego pracy najlepiej świadczy liczba około tysią- 
ca patentów na najrozmaitsze wynalazki, 

Już jako młody chłopak wykazywał Edison 
wrodzoną inteligercję, umysł bystry, wnikliwy, 
zamiłowanie do wiedzy i wszelkich doświadczeń 
Miimo tych cech nie długo popasał w szkole: już w 
pierwszym roku nauki usunięto go ze szkoły, z 
dopiskiem na cenzurze: „Zanadto głupi, ażeby go 
można było zatrzymać w szkole“ — oo gorzej 
świadczyło o nauczycielu niż o uczniu. . Nie chcąc 
być ciężarem dla niezamożnych rodziców, zaczął 
sprzedawać gazety w pociągach, kursujących mię- 
Gzy: Portem Hurona a Detroit, wszystkie chwile 
wolne poświęcając nauce. Już wtedy pociągała go 
chemja, której podręcznik przypadkiem dostał się 
do jego rąk; doświadczenia chemiczne stały się je- 
go pasją. 

Ueiuławszy trochę grosza ze sprzedaży gazet, 
utworzył coś w rodzaju przedsiębiorstwa kolpor- 
tażowego, zatrudniającego kilkunastu rówieśni 
ków. Interes szedł nieźle, oszczędności, uszczupla- 
me zakupami książek oraz butelek i płynów dla 
laboratorjum, wzrastały i młody Tom stawał się 
śmielszy w swych poczynaniach, Wtedy z właści- 
wą Yankesowi przadsiębiorczością zdecydował - 
wydawać własne pismo. 

Po szeregu prób i przygotowań ukazał się 
pierwszy numer „Great Trunk Herald'a", druko- 
wanego na ręcznej drukarce, ulokowanej w wyna- 
jętej od zarządu kolei części wagonu bagażowe- 
go. Redaktorem, wydawcą, zecerem i kolporterem 
me jednej osobie był piętnastoletni wówczas To- 
masz Edison. „Great Trunk Herald“ prosperował 
doskonale i rokował najświetniejsze nadzieje, gdy 
nagle za zamieszczenie wiadomości, kompromitu- 
jącej pewnego dygnitarza kolejowego, został po- 
prostu wraz z drukarnią, ekspedycją i redakcją 
wyrzucony z pociągu. 

Przyznębiony tem niepowodzeniem, Edison nie 
daje za wyżranę. Przypadek zrządził, że w tym 
właśnie czasie udało mu się uratować życie sy- 
nowi pewnego zamożnego przemysłowca, który z 


> 


wdzięczności ułatwił ma otrzy nanie zajęcia noc- 
nego telegralisty na małej stacyjce. W ten spo- 
sób siedemnasteletni Edison zetknął się z telegra- 
fem, który obudził w nim wielkie zainteresowanie. 
Po paromiesięcznej pracy młody telegrafista 
przedstawił swemu przełożonemu projekt pewne- 
go ulepszenia telegrafu. Zamiast nagrody lub u- 
znanią otrzymał — dymisję. Wraca więc do sprze- 
daży gazet i po raz drugi zaczyna wydawać pismo 
na ten raz „Paul Pry“. Nie zaniedbuje jednak u- 
Tubionych doświadczeń, poza chemją zaintereso- 
wania jego pociąga fizyką. 

Spostrzeżenia poczynione w czasie pracy w cha- 
rakterze telegrafisty nasuwają mu pomysł fono- 
grafu, utrwalającego drgaria głosowe na płycie i 
pozwalającego na ich odtwarzarie. Zanim jednak 
ten prototyp dzisiejszego gramofonu zostanie od- 
powiednio udoskonalony — sporo jeszcze minie 
czsu, a genjalny samouk wieloma innemi wynałaz- 
kami obdarzy w tym czasie ludzkość. Nie traci ni- 
gdy czasu, pracuje i uczy się po osiemnaście i wię- 
cej godzin na dobę, sypia byle jak, po kilka go- 
dzin zaledwie i wciąż jest pełen niepohamowanej 
pasji czynu. 

Do głębi jest przeniknięty zasadą, którą w kil- 
kanaście lat późsiej — u szczytu sławy i powo- 
dzenia — przekaże potomnym, że „Tajemnicą po- 
wodzenia jest zawsze wytrwała praca, opierająca 
się na idei, głęboko w umyśle zakorzenionej. 
Pierwszym warunkiem powodzenia jest wytrwa- 
łość stosowania energji fizycziej i umysłowej do 
rozwiązania obranego zadania oraz wiepoddawa- 
nia się zmęczeniu“, Zmęczenia tego nigdy nie znał 
ten niepohamowany twórca, doprowadzając w 
ciągu całego swego długiego Życia natężenie e- 
nergji fizycznej i umysłowej do tak nieprawdopo- 
dobnych rozmiurów, iż mimowoli nasuwa się u- 
waga, że obok genjalnego umysłu miał jakiś nie- 
zwykle wytrzymały organizm. I tylko temu, cu- 
downej harmonji ducha i ciała, zawdzięcza Edison 
owoce swej puacy. 

Ten samouk, siedny eksperymenior, walczący 
wciąż z brakiein środków materjalnych uniemo- 
żliwiających wręcz pracę doświadczalną, 
się na rozwiązywanie zagadnień, które w opinii 
największych powag naukowych owych czasów, 
jak fizycy tej miary co Preece i Tyndałly były 
nierozwiązalne. Wbrew ich urzędowo miarodaj- 
nym opiujom, że „podzielenie prądu elektrycznego 
na części jest niemożliwością" — Edison pracuje 
i daje światu — żarówkę. 

Wieść o wymalezieniu nowego, cudownego o- 
świetlenia wywolała zrozumiałą sensację. Na 
pierwszy publiczny pokaz oświetlenia elektrycz- 
nego, który się odbył w dniu 31 grudnia 1879 roku 
w Meneo Park przyjechało z Nowego Yorku zpe- 
cjalnym pociągiem zgórą 3 tysiące osób. 

Triumf był pełny: nieznany dotąd Edison stał 
Się w opinji publicznej „największym z wynalaz- 
ców“. Sława była dlań jeno bodźcem do dalszej 
pracy, w której nie spoczął do dziś. Miał szczęści= 
przeżyć pięódziesiąt lat zapoczątkowanego przez 
siebie „wieku elektryczności”. Jest do dziś świad- 
biem dobrodziejstw, jakie wyświadczają ludzkości 
jego wynalazki. 


Kącik dla goscodyń 


Redagowany przez Kurs Gospodarstwa Domowego przy „Cgnisku Pracy“ w Krakowie 


Obiad świąteczny 


Menu; Paszteciki z rybą, — Barszcz z nerkami. 
Mostek cielęcy z dołkami ziemniaczanemi i sałatą 
z kapusty czerwonej — Budyń czekoladowy z 
wina białego chaudeau — kompot mieszany. 

Przepis na paszteciki z rybą: Ciasto francuskie 
(40 dkg tłuszczu, 28 dkg mąki, 4 jaj, pół ryby, 12 
dkg cebuli). 28 dkg tłuszczu zarobić z 14 dkg mą- 
ki, ubić w prostokąt, jak masło deserowe i wy- 
nieść na lód. Osobno wziąć 14 dkg mąki żółtko i 
tyle wody, by ciasto wyrobić, jak na strudel. Na- 
stępnie to ciasto położyć na pół godziny pod o- 
grzanem naczyniem. Gdy ciasto z tłuszczu twarde, 
rozwałkować ciasto strudłowe w koło, a na 
wierzch położyć ubite ciasto z tłuszozem. Następ- 
nie ciasto strudlowe nałożyć na ciasto kruche w 
kształcie koperty, potem złożyć w książkę, wał- 
kować od środka, trzy razy w górę, trzy razy w 
dół podsypując mąką, a potem ją ściereczką strze- 
pując, uweżać bardzo, żeby ułuszcz pod wałkiem 


nie dostał się na wierzch. Tak wałkować 4—6 
razy. Ostatnim razem rozwałkować w kształcie 
prostokąta. Wyxsrawywać okrągłą formą krążki, 
nakładając na jeden cały krążek dwa krążki w 
środku wycięte, napurstkiem zlepiając brzegi biał- 
kiem. Układać na blasze wysmarowanej tłuszczem 
i posypanej mąką i po próbie piec w gorącym 
piecu 15—20 minut (w zimnym piecu robi się za- 
kalec). 

Farsz = ryby. Pół kig ryby oczyścić, posolić 
rzucić na rozpalony tłuszcz i piec do miękkości. 
Gdy ryba usmażona, wyjąć ości, posiekać i przy- 
smażyć na większej ilości tłuszczu z cebulą, do- 
dać pieprzu i soli do smaku i napełnić nim w po- 
przednio naparstkiem wykrojone otwory. Paszte- 
ciki trzymać w ciepłe i ciepłe podawać. 

Dołki ziemniaczane. Jle zienniaków średniej 
wielkości, tyle jej. Ziemniaki ugotować w całości 
Gdy całkiem zimne, utrzeć na tarle. Żółtka utrzeć 


z niewielką ilością tłuszczu, dodać do nich szty- | 


wng pianę i przetarie ziemniaki. Posolić do sma- 


Jak wszędzie, tak i w Polsce 


angielska herbata Lyons'a 


staje się niezastąpioną 


HERBATA LYONS'a 


DO NABYCIA 
we wazystkich pierwazorzęde 
mych handlach Kolonjalnych 


Maria Orska o sobie 
Artystka oskarża prasę o gonitwę za sensacjami. 
Marja Orska ma zamiar wyjść za mąż. 


Marja Orska, o której w ostatnich czasach tyle 
pisano, zabrała obecnie sama głos i na łamach 
prasy wiedeńskiej wypowiedziała parę ostrych 
uwag pod adresem tych gazet, które dla sensa- 
cji zapominają o wszelkich obowiązkach  ludzko- 
ści, „Każdy człowiek ma swoją maskę — skarży 
się artystka — a ja jestem już morfinistką bez 
względu na to, czy zażywam morfinę czy też nie. 
Jesli przez trzy dmi o mnie nie słychać, mogę być 
pewną, że sensacyjna prasa przyniesie wiadomość 
że zostałam zamordowaną, obrabowaną, że wy- 
padłam z pociągu, albo chciałam popełnić samo- 
bójstwa. Ileż bajek i niestworzonych historyj © 
mnie w ostatnich kilku dniach puszczono w świat. 
Z tego wszystkiego prawdą jest tylko to, że by- 
łam w Kolonji przez kilka dni w sanatorjum, a 
gdy przyszłam do siebie, postamowiłam pojechać 
do Wiednia. W Aschaffenburgu był dłuższy po- 
stój, który wyzyskałam w ten sposób, że oglądnę- 
łam sobie miasto. Ponieważ miasto bardzo mi się | 


stacji, by mnie odwieziono do jakiegoś  aanato- 
rju. W ten sposób dostałam się do kłiniki uni: 
wersyteckiej w Wirzburgu, Chciałam anowu skio- 
rzystać z prawa przysługującego każdemu czło: E 
wiekowi, by. odseparować się na kilka dni od 2 
dzi, dlatego do nikogo nie pisałam, gdzie właści 

wie jestem. Nie wiedziałam jednak, że to, oo wół. 


5 


no wszystkim ludziom, mnie nie jest dozwolone, 
ku swemu zdziwieniu dowiedziałam się, co 
wypisywała o mnie. Byłam znowu nieostrożzą Í 
zamiast telegrafować, uapisałam list, 
opóźniłam tyłko wiadomość o sobie. Nie jest 
wdą, że ma się nademną zawiesić kuratele. Czuję 
się teraz zupełnie zdrową, a nawet mam zania 
wyjść po raz wtóry zamąż, Spodziewam się, że w 
ten sposób raz wreszcie przestamie się mna zaj- 


sač tylko w związku z teatrem, wara zaś wszyst- 
kim łowcom sensacji, by moje prywatne życie sta: 
ło się żerem dla rozmaitych hjen”. 

Wątpimy jednak bardzo, czy ten bolesny; apel 
artystki osiągnie swój cel. 
| I 


INFORMATOR WOJSKOWY. 


DŁUGOLETNI CZYTBLNIK: Ponieważ powo- 
łanie do zebrań kontrolnych rocznika 1889 mówi 
o szeregowych, a nie o szeregowcach, pnzeto ma- 
leży rozumieć tak podoficerów jakoteż i smere- 
gowców rezerwy, którzy obowiązani są stawić się 
do zebrań kontrolnych. 
| ZPO 


ku, kłaść na rozpalony tłuszcz na dołkownicę i 
smażyć z obu stron na złoty kolor. 

Budyń czekoladowy. Cztery żółtka utrzeć z 15 
dkg cukru do białości. Gdy żółtka dobrze utarte, 
codać 2 tabliczki roziniękczonej czekolądy, ma- 
stępnie pianę z 4 białek i 2 łyżki bułki tartej. Na- 
stępnie masę tę włożyć do formy budyniowej bar- 
dzo dobrze wysmarowanej i bułką tartą posypanej 
i gotować w parze 1 godzinę. Gdy gotowy wyło- 
żyć go na okrągły półmisek. 

Chaudeau z wina białego, 5 żółtek ubić na biało 
z 5 łyżkami cukru, postawić na kuchni i dolewać 
powoli pół ł wina, bić mocno trzepaczką, dopó- 
ki sos nie zgęstnieje i nie utworzy się jednolita 
masa Uważać, aby się żółtka nie zważyły; najle- 
piej robić w ostatuiej chwili, 


— Str. 10. 


W Bookikess, malem miasteczku austrfackiem, od 
'dalonem od Wiednia o dwie godziny drogi, żyje od 
tat Dr. Salzborm który uchodzi za cudotwórcę, Co 
tydzień w poniedziałek i czwartek zjeżdżają się do 
niego umy lmdzi, by szukać ratumku przed choro 
bą, której nowoczesna medycyna jeszcze nie zmo- 
ga. Od lat 25 leczy Dr. Sałzbom: chorobę raka swo 
ją specjalna metodą, Niedawno  aldotwónca lekarz 
przyjął współpracownika jednego z pism  wiedeń- 
SĄ i w rozmowie z niii podał anotępuiące szcze 
giy: 

„Nie jestem wcałe owiorwósca, a moj. metoda le 
czele i lekarsiiwa są rezuitatein dłnzoletnich badań 


a) 


glow dłasperymtatować 4 uwet wyratłanie mych 


Znowu tajemniczy obywatel 
sowiecki w Warszawie 


Deurze nia Została wyjaśniona rge 
Reicha“, a Warszawa ck 


© o północy, z 

łasa Saukowym -posterunk 5 rę 
njala mżyszał jęki w szalecie | ym. Po wej- 
Ee ENE a le- 


zmaleziono sowiecki paszport, wyda- 
konsulat Z. S. S. R. w Paryżu na prze- 
do Rosji — jest obywatel sowiecki, mieszka” | 
mec Olleszy, 35-letni Paweł Lambow. Poza nic 
ale oiačzycemi goa, zegarkiem, pierścion | 
kami, maleziouo przy nim 1 dolara amer. oraz 65 
szókych. Przewieziony do szpitala Lamböw, który 


chwiię przytomność, zeznał, Że po przyjeździe do 
Warszawy z Paryża, przechodząc przez Plac Ban 
kowy został napadnięty przez nieznanych mu oso- 
bników, ż których jeden ugodził go nożem w szy- 
ie zeznanie to jest zgodne z prawdą — trudno | 
chwi ustalić, gdyż badany W czasie zeznań 
stracił przytóność. 

Sprawa ta przedstywia się niezwykłe zagadko- 
Wo; przypuszczać bowień mona, sądząc 20 żnaj- | 
dującej się przy nim brzytwy i sznurka, że Lam- 
bow mógł usiłować popełnić samóbójstwo, nie: 
mniej niewykluczony jest napad rabunkowy, lub 
porachunki na tle politycznem, 

Najnniej cech prawdopodobieńsiwa ma napad 
róbtńkowy, gdyż zarówno miejsce, tj Plac Ban- 
kowy, który nawet w nocy jest dość ożywioną | 
arterją miasta, jak i piewiątiże oraz kosztowności, 
pozostawione przy rannym, nie przemawiają za 
ten, by Lamhów padł ofiarą zawodowych opry* | 
szków. 

W każdym razie cała ta sprawa przedsiawia się 
niezwykle tajemniczo i zagadkowe. 


ZE SPORTU. 
r POLONJA —GARBARNIA 


W niedziele 20 bm zawita do Krakowa stołetż- 
na drużyna Polonja, aby rozegrać zawody z miej 
 s6GWwą drużyną KS Garbarnia na boisku tej osta- 
tniej. Zawody powyższe będą poniekąd wyjaśnie- 
niem tabeli mistrzowskiej, albowiem Garbarnia 
mając obecnie najmniejszą ilość straconych punk- 
tów, jak również najlepsze szanse do zdobycia 
mistrzostwa Ligi, wychodząc załycięsko z tego 
spotkania poważnie ugruńtuje Swoje stanowisko 
ma czele tabeli, Polonja, która dzięki swej wspa- 
niałej formie w 2-piej rundzie zajmuje środkowe 


„NOWY DZIENNIK“, s ssa t9. 10. 1969 


Lekarz, który leczy raka, ale nio chcp zdradzić swej tajemnicy 


moje lekarstwa wpływają na stan choroby. 

Moja metoda przysporzyła mi dużo wrogów, zwła 
Szcża ze sier powag lekarskich, które nie mogły po- 
godzić się z myślą, że zwykły lekarz wpadł na po- 
mysł, na który nie wwadły powagi. Dopiero w osta 
tuich czasach mogłem skonstatować życzliiwsze nie 
co odńoszenie się do mnie. Stało się bo zwłaszcza 
po ogioszetiu przez wiedeńskiego iniermistę Dra 
Alfreda Nelimamma w wiedeńskiej „Medizinische Wo 
chęnscehriii" siudfun o mej metodzie leczniczej. 
Pracowaiem też w ostatnich czasach w pewnem 
więdeńskiem sanatorjiua pod koutnołą lekarzy, przy 
czem rezultaty byty zadawalające  Tajomuicy jed- 
mak swei metody nie zdradzę, pomteważ zdaję S0- 
bie sprawę z wididego znaczenia mógo odkrycia, 
Dlatego ohciałbym, by zorganizowano międzynaro- 
dowy iustyżut badama choroby raka i międzymanodo 
wią kdinikę, gdanio pod mojem kłerowmichwem stoso 
wśanoby moją wietodę leczenia. Nie boję się kontro 
E, owszem życzę jej sobie, a mawet wszystkim leka 
rzom udziekaa wglądu w swa metodę. Za raną prze 
mawiają protokoły, dokumenty, a zwłaszcza wyke- 
ozni pacjenca 

Na pytania, Ho na taki iistytut bosztować, oświad 
czył Ds. Sałrtom iwólko i wązłowato: około miljo 
ma dolarów. 

Czy Dr. Saisbom jest fantasta? W każdym razie 
fanatykiem, który wierzy w swoją metodę. 


Wiadomości z kraju 


ZJAZD ŻYDOWSKIEGO STRONNICTWA DEMO 
KRATYCZNEGO 


Znany publicysta żydowski p. Sz J. Stupmicki 
zwołuje na 10 listopada br. do Lublina afem tzw 
żydowskiej demokracji. Zjazd ma prawdopodob- 
nie na celu = udeczynuej ostutnio pantji 
foikistów w b. . Kongresówoe. 


BAL ŻY DOWSKI W KOL NIDRE 


W Radzyminie w Kol Nidre urządziła tamtejsi 
„WOlnomyślicie* żydowscy. o godz, 8 wieczór bal 
Ludność żydowska, wżburżona nietaktem młodo- 
ojautych soojalistów, przeciwko u- 
rządzeniu balu w czasie uroczystych świąt żydow 
skich. Na tem tle doszło do bójki, przyczem kil- 
kazógdaitu ZWANE pobito. 

SANAOYJNA „NOWA ERA* 


W miejsce „Epoki“ i „Głosu Prawdy”, które 
zostaną zlikwidowane — o czem już donosiliśmy | 
— wychodzić ma nowy Rze sanacyjny pt. „No- . 
wa Era“. Wedle pogłosek krażących w świecie 
politycznym, nowy tem dziennik skupiać będzie 
okolo siebie koneerwatystów, liberałów i małyka- 
łów e B. B 


BUDOWA GMACHU TEATRALNEGO W CZĘ- 
STOCHUWIE. 


Z inicjatywy p. J. Otrembskiągo, kierownika 
Tewiru Zrzeszeniowęgo w Częstochowie, powsta- 
ło Towarzystwo Akcyjne w calu wybudowania 
teatu. Zawizięczając aaergji p. starosty Kazi- 
mierza Kūhna, który żywo Zujął się kwestją bu- 
dowy, budynek jest już pod dachem. 

Nowy teatr jest gmachem 3-piętrowym, obliczo- 
nym ma 1,000 miejsc. Oprócz wielkiej sali teatral- 
nej, mieścić się będzie w nim sala kameralna na 
300 miejsc, oraz mieszkania dła artystów. 


POŻAR W. WIĘZIENIU 

W Sieradzu niedaleko Lodzi wybuchi nagle po- 
żar w więzieniu, mieszczącem sto aresztantek 
Mimo natychmiastowej pomocy całe więzienie 
spłouęło. Na miejscu poażru zjawiłą się niemal 
cała policja sieradzka, albowiem aresztantki sko- 
rzystały z zamieszania i rzuciły się do ucieczki. 
Wszystkie aresztantki zostały ujęte, Ofiar w lu- 
ziach w czasie pożaru nie by 


miejsce w 
będzie do odebrania 2-ch 
aby tem samem przakreślić wśsżelkie możliwości 
do ewentualnego spadku do klasy A. Początek 
tych intereeńjących zawodów punkt. o g S-ej. Po- 
przedzi spotkanie drużyn młodszych. Przedsprze- 
daż biletów w firmach: Leitner Rynek Główny, 
Pool Plac Marjacki i Fiętowski Drogerja Rynek 
Podgórski, 
z Ba 

UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZOWE ŻES MAK- 

KABLW dniach 3 i 4 Mstopada odbędą się w ra- 


mach imprez 
przez ZKS Makkabi w Krakowie: 


j FrN organizowanych 


Nr. 288 
A r 
LAJA Z ENGELBERGÓW HIRSCHPRUNGO*: 
WA przesyła wyrazy głębokiego współczucia 
Panu Dyr. A. 6 NUSSBAUMOWI i RODZINIE. 
z powodu Śmięnci błp. Ojca. 24958 


DZIEN POLITYCZNY, 


Z dziejów poselstwa polskiego 
w Londynie i angielskiego 
w Warszawie 


W zwiazku z podniesieniem w najbliórzywi 
czasie poselstwa angielskiego w Warszaw 
i poselstwa polskiego w Londynie do mpd’ 
ambasad, należy przypomnieć, że posohtwa 
te powstaly w r. 1919-tym. 

Pierwszym naszym posłem w Londyn Śwó 
E. Sapieha, późniejszy minister spraw sagFa 
nicznych, następnie p. Wł. Wróblewski, obea 
ny prezes Banku Polskiego, a wreszcie p. K 
Skirmunt. i 

W Warszawie przed mianowaniem posła byf 
chwilowym delegatem rządu angielskiego m 
Wyndham, następnie już jako poseł p. Kume 
bold, Max Müller i obecny poseł p. W. Erskine. 


Przygotowanie traktatu arbitra- 
żowo-koncyljacyjnego między 
Polską i Rumunją 


W dniu dzisiejszym wyjeżdża do Bukare- 
Sztu p. Juljan Makowski, naczelnik Wydziału 
traktatowego, celem przygotowania traktatu 
arbitrażowo-koncyljacyjnego między Polską 1 
Rumuhją. P, Makowski doczeka się w Rumue 
nii przyjazdu p. ministra Zaleskiego, który, 
jak wiadomo, wyjeżdża tamm dnia 22 bm. 


NADESŁANE CZASOPISMA. 
NOWY KWARTALNIK ŻYDOWSKI 

Ukazał się pierwszy numer kwartalnika literad 
ko- artystycznego „Cusztajer* wydanego etana- 
niem lwowskiej grupy literatów żydowskich, Do 
| pierwszego numeru weszły utwory: Dawida Ko- 
nigsberga, 1. Aschendorfu, I. M. Liskiegó, B. 
Schnappera, Bera Horówitza, N. Bomsego. I. Z. 
Lewinsohna, Idy Hefner, J. Śchudricha, D. Vogo- 
wnej, J, Falka, J. Grüscita, I A. Bergera, Ra- 
| cheli Korn i M. Neugröschla. W części krytycznej 
i publicystycznej szkice i artykuły: B. Hr 
wieckiego, Racheli Auerbach, dr. D Voglównej, 
A. Trembowelskiego, B. Zańgena, N. Blumenthula 
i innych. Numer zawiera ponadto reprodukejo 
obrazów art. mal. E. Kunkego i F, Taubesa, Cza: 
sopismo wydane jest bardzó staratńtie ZATÓWG 
pod względem redakcyjnyni jak i oo do szaty se- 
wnętrznej. Do nabycia w księgarniach żydow- 
skich i biurach dzienników Zamówienia skięro: 
wać pod adresem: „Cusztajer”, Lwów, św. Mer- 
cina 26. 

s « Ld 

„Paneuropa Zeitschrift“ Heft 8 — V, Jahrg. Pan 
curopa Verlag, Wien. Leipzig— Parie. (Wien, 
I. Hofburg). Cena: Mk. 90; 6. S. 150. Treść: R. 
N. Coudenbhove- Calergi:; Paneuropa in Goni, dt. 
Richard Heilner: Europüische Zollunion, Wilhelm 
Schlągór: Presse Chronik, Die Paneuropa- Bowe 
gung. 

„Die Weltbühne“. Wochenschrift für Politik, 

Wirtschaft. (Berlin Giariottenburg, Kant- 

pea. 152). Zeszyt z 15 bm. zawiera: Carl v. 
Ossietzky: Der geschundene Bór, Wolf Zucker: 
Labour- Congress. Jan Bargenhusen: Die griine 
Froat II: Andreas Hermes, Hans Conrad: Arbel- 
ter und Intellektuelle. Henri Gulbeaux: Der Fall 
Boris Pilniak. Peter Panter: Auf dem Nachitiach. 
Norbert Schiller; Das RotkAppchen. Fakt Kabm: 
Amiisier- und Dabettiertheater. Theobald Tigar: 
Trunkenes Lied. Bemerkungen — Antworten. 


żydowskich o tytuł Najlepszego Żydowskiego Kla 
bu w Polsoeę, uroczysta Akademja oraz bankiet. 
Bliższe szczegóły podamy w najbliższych deiggi. 

JAKO DALSZY PROGRAM ZAWODÓW ż 0- 
KAZJI 10-LECIA urządza WKS Wawel turniej 
piłki nonżej o puhar i nagrody honorowe, przy Ww 
dziale TS. Wisła, TS Krowodrza, KRS Olsza 
WKS Wawel. W związku z tem dnia Z; a 
godz. 11-tej na Stadjonie WKS Wawel Bto- 

nia) odbędą się interesujące zawody pomiędny 
KKS Olsza WKS Wawel Poprzedzą o godz. 0-ej 
o mistrzostwo kl. B. RKS Lagja 1I-—WiKS Wa- 
wel IIL 


REJ 
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Twórca „Czarnych skrzydeł" o sobiei swej twórczości 


Juljusz Kaden-Bandrowski 


Rozmowa z nim płynie żwawo, omija wszel- 

kie niebezpieczne rafy, jest pełna humoru, biy 
sikotliwych „bon-mots*% lapidaruych określeń 
4 czarującego dowcipu. Znakomity autor „Czar- 
nych skrzydeł“, chociaż wie, kim jest i jakie 
stanowisko zajmuje w literaturze, nie jest jeď- 
uakoweż zadętym pawiem, a mówi o subie z 
beztroską z jakąś studencką szczerością i bez 
pośredniością. Tym tonem serdeczności ujmuje 
po pierwszych słowach i nadaje rozmowie cha- 
makter nie wywiadu, lecz miłej pogawędki. 
. „Szalenie lubię wywiady“ — zaczął p. Ban- 
drowski — „bo jest to forma. w której bije nuta 
współczesności, przemawia do nas rytm niespo 
kojmej akrualrości naszych czasów. Nieraz z 
jednego wywiadu można się więcej dowie- 
dzić o danym pisarzu, niż z uczonych mono- 
graij, bo we wywiadzie mimowoli zdradzi się 
pisarz. powie coś takiego. czego z rozmaitych 
wzz.ędów wśród innych warunków nie powie- 
dział“. 

P. Kaden-Bandrowski nie był naprawdę w 
rozmowie ze mną ostrożnym dyplomatą, liczą 
cym każde słowo nie pozwala mu zdaje się, 
na to jego wybuchowy temperament, ale nie bę 
dẹ niedyskretnym, chociaż aż świerzbi 
język i chciałbym podać wywiad tak, jak na- 
prawdę się odbył. Dziennikarze są wprawdzie 
niedyskretni ale tym razem nałożę na siebie 
tłumik i podam tyiko to, co p. Kaden Bandro 
wiski chciał naprawdę powiedzieć. 

„Pierwszą moją pracą był „Niezguła”. Uro- 
dziłem się, jak może panu wiadomo. w Rze- 
szowie. Jako student przybyłem do Krakowa i 


mnie ; 


z Krakowem jestem serdecznie związany. Kra : 


kowowi poświęciłem też moich kilka książek..." 
„Znamy je i kochamy je wszyscy. a zwła- 
szcza „Miasto mojej matki". 
Bandrowski uśmiechnął się, a zdawało się. 
jakoby tym uśmiechem witał  ieszcze ' raz 


wspomnienia zawarte w pięknych tych autobio , 
: go życia, ale dola polskiego pisarza nie jest 


graiicznych spowiedziach, w których w mi- 
strzowiski sposób Dichtung“ łączy się z „Wahr 


heit“. Nie wiem, czy są w Polsce dzieła tak po | 
! tora lat mej pracy. Porzućmy jednak ten przy” 


pułarne, jak „Miasto mojej matki“ i „W cieniu 
zapomnianej olszyny'. 


„Wyjechałem następnie na studja do Belgji : 
i czytammi związana jest bądźcobądź z tą powie- 


a gdym wrócit do krajm przyjechałem do Lwo 
waz „Niezgułą”. Ale teraz zaczęła się moja wę- 
drówika. Żaden nakładca nie chciał tej książki 
wydać. Wędrowałem z nią od iednego do dru 
gicgo, ale wszędzie spotykały mnie odmowy. 
Nawet Kasprowicz, z którym później żyłem 
w takiej przyjaźni, nie zainteresował się „Nie- 
zgułą“. Zmęczony i zziajany, jak chart zasze- 
diem, mie mając zresztą Żadnej nadzieji. do 
księgarni Fołanieckiego i tam pokazałem Osta 
powi Ortwinowi swoją książkę. Ostap Ort- 
win zainteresował się rysunkami i flaniandz- 
kiemi wiernszykami, umieszczonemi, m. in. na 
kartkach szkolnych kajetów. na których pisa- 
łem swą powieść, ale później kazał sobie po- 
wieść pozostawić. Po kilkunastu dniach otrzy- 
małem od niego obszerny list, w którym komu 
nikuje mi, że przyjął powieść, a nawet zapo- 
wiada mi pierwsze honorarjum. Rzeczywiście 
otrzymałem wkrótce królewskie  honorarjum, 
bo aż 800 komon. Serdeczny i długi na osiem 
stronic list Ortwina przechowuię, jako najdroż 
szą reltkwję. 

Później wyszłh moja druga książka „Zawo- 
dy“. Smiem twierdzić, że ta ksiażka wprowa- 
dziła do polskiej literatury mowy jakiś tom. By 
ła to antyromantyczna neakcja przeciwko pa- 
mującemu jeszcze w polskiej literaturze roman 
tyzmowi. Nowa gęnoracja o nowem  spojrze- 
miu ną świat zabrała w tej książce głos“. 

„A przecież krytyka nazwała pana spadko- 
biercą Żeromskiego!” 

„Ach. ta pólska krytyka! Napewno byłem 
spadkobiercą Sienkiewicza. ale ten. kto uważ- 
nie czytał moją książkę, zauważyć musiał no- 
wy rytm życia, nowe ujęcie Świata immy jakiś 
punkt widzenia“. 

„Można to nazwać, jak to Niemcy czynią, uo 
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wą rzeczywistością”, 

„lak waiaśnie, „die neue Sachlichkeit“. oto 
najlepsze określenie tej książki i wogóle mojej 
metody pracy. Chodzi o opanowanie tej nowej 
rzeczowości i o przelanie jej w kształiny ar- 
tyzrmm. Później napisałem „Proch“. Jest to 
książka martwa. Każdy pisarz ma w swej karje 
rze takie martwe płody. A jeszcze później wy- 
buchia walka o niepodległość, iegiony: byłem 
znowu związany z Krakowem. który stał się 
nietylko punktem wyjścia dla legionów. ale i 
dla mnie. Zna pan chyba moje rzeczy z tego 
okresu?“ 

O tak, pańskie „Pzymierze serc“ jest cudow- 
nym poematem...* 

„Cieszę się bardzo, że się ta książka tak pa- 
nu podoba. I ja ją bardzo a bardzo lubię. W tych 
dniach mają wyjść moje wojenne rzeczy w no- 
wem wydaniu, a m., in. teżi „Przymierze serc“ 
Ale nie będę długo opowiadał panu o dałszej mej 
twórczości, o „Łuku“ i „Generale Barczu”, któ 
re teraz stały się znowu bardzo głośne dzięki 
atakowi pewnego chorego krytyka na mnie. 


„Chciałbym mówić o najdroższem dziele t. j. o 


„Czarnych skrzydłach“. Każdy autor ma takie 
najaroższe dziecko, a „Czarne skrzydła* są tem | 
mojem naidroższem dzieckiem. Być może dla- 
tego, że teraz piszę trzeci tom. Dotychczaso- 
we dwa tomy kosztowały mnie pięć lat życia i 
pracy. Tadeusz, który dotychczas miał tylko 
Serce. otrzyma w trzeciej części trylogji i gło- 
wę. Mam już tę trzecią część na warsztacie, ale 
tusze mieć spokój, by się zupełnie poświęcić 
pracy. Dotychczasowe tomy pisałem po 10—12 
godzin dziennie, a podczas pracy nie mogę my- 
śleć o niczem innem. 

„A czy „Czarne skrzydła” nie przyniosły pa- 
nu tyle, byś pan mógł spokojnie pracować nad 
trzecią częścią? *. 

„Dotychczasowe dwie części to pięć lat nie- 


tak świetną. Te dwa tomy rozeszły się dosko- 
nale. ale pokryły, że tak powiem, tylko pół- 
powie- 


kry temat. oo chcixvem jeszcze panu 


dzieć, że ta moja obecna podróż po Polsce z od 
ścią. Chcę zwiedzić całą Polskę wszerz i 
wzdłuż, chcę wchłonąć w siebie polską atmos- 
ferę, Chcę poznać, czem i jak ta moja publicz- | 
ność żyje“ | 

Chciałbym ranu zadać niedyskretne pytanie: | 
czy zamierza pen zareagować na krytykę irzy- 
kowskiega?* | 

„Raz już odpowiedziałem w „Głosie Prawdv* 
i*skonstatowałem, że p. Irzykowski jest człu- | 
wiekiem choryin, dalej już nie będę więcej od- | 
powiadał. Czekam, aż głos zabiorą polscy kry- 
tycy. Nie chodzi tu bowiem o osobisty spór 
między Bandrowskim a Irzykowskim, lecz o 
problerny twórczości. Zarzuca mi p. Irzykowski 
że wprowadzam żywcem osoby żyjące do tych 
dzieł. Każdy pisarz tak postępuje ze swoją rze- 
czywisrością. Czyż nie czynił tego Szekspir, | 
który napewno zamknął w swych dziełach całą | 
elżbietańską epokę? Czyż Molier nie był prze- i 
śładowany przez magnatów, dlatego, że ich ży | 
wcem przeniósł do swych komedyi? A Mickle- 
wicz, czyż w „Dziadach* nie przerobił swej 
rzeczywistości? *, 

„Ale Irzykowski utrzymuje, że pan niczem 
nie okupił tego swego stosunku do rzeczywis- 
tości“. 

„Możemy to albo zostawić historji, która o- | 
ceni czy i w jakim stopniu przekształciłem rze- | 
czywistość albo też spytać się, czy artystyczny 
mój wysiłek nie był tym okupem. Jestem zda- 
nia, że konstruktywne walory mej powieści są 
należytym okupem. We Lwowie wygłosiłem od 
czyt o „Czarnych skrzydłach“. Prof. J. Klei- 
ner po odczycie w rozmowie ze mną przyznał | 
mi najzupełniejszą rację. 

„Zarzuca się tej pańskiej powieści, że brak * 


est nietylko doskonałym mowcą, lecz i przemiłym rozmowcą 


jej przewodniej idei, że nie miał pan żadneł 
wielkiej wizji, która poprzedza właściwie każ- 
de ujęcie rzeczywistości, że jest to raczej pam- 
flet, a nie powieść, że wszystkie osoby odbite 
zostały w krzywem zwierciadle satyry. 
„Mógłym się powołać na opinię ministra Glis 
wica, który wyraził się w rozmowie ze mną, że 
postać dyrektora Coeura jest nietylko żywą, 
ale wprost symbolem prawdziwego stanu rze- 
czy, mógłbym się też powołać na opinię Van- 
derveldego, który, jak już doniesiono, miał się 
wyrazić, że postać posła Drążka jest prawie że 
typową dla międzynarodowego socjalizmu, ale 
odrzućmy tego rodzaju argumenty i zastanów- 
my się, co właściwie pozostało ze socjalizmu. 
Zdaniem mojem — materjalistyczne pojmowa* 
nie dziejów i walka klasowa. Chodziło mi o 10, 
bym w powieści oddał rozproszkowanie się ka- 
pitalizmu. Dzisiaj nikt właściwie nie wie, w czy 
im ręku jest kapitał, To rozproszkowanie kapi- 
tału znalazło właśnie swój wyraz w osobie Co- 
eura, a walka klasowa w osobie posła Drążka. 
Że nie brak elementów satyry, dziwić się nie 
potrzeba, wszak u nas panowała istna haussa na 
ideały, którym brak było pokrycia w życiu. Ta 
haussa na ideały bez pokrycia znalazła swój 
wyraz w postaci trybuna ludowego. Przypomi= 
nam sobie, że po zamordowaniu Narutowicza pó 
wien wybitny krytyk z PPS. zaprosił cały sze* 
reg osobistości na zebranie, na którem zapro= 
ponował zorganizowanie jakiejś placówki oświa 
towej. Tak dalece był wybitny polityk poz- 
bawiony zmysłu rzeczywistości, że w chwili tak 
decydującej myślał o „Turze“! Nie można Żąs 
dać od pisarza, by uprawiał agitację i propa- 
gande. Czy miałem może wyraźnie i wiecowes 
mi frazesami oskarżać kapitalizm? Zarzuconó 
mi, że prócz komunisty Dusia niema ani jednef 
sympatycznej postaci w mej powieści, ale —_ 
czy Martyzel nie jest sympatyczny, czy palacz 
Szymczak nie wzbudza naszego najgłębszego 
współczucia?“ T 
Na zakończenie rozmowy spyłałem się Ban- 
drowskiego, czy zna literaturę żydowską i 00 
mu się w niej podoba. 
„Znam pisarzy żydowskich, ale literałury žy 
dowskiej nie znam. Niedawno Opatosz przysłał 
mi z Ameryki obszerny bardzo list, który za- 
wiera najlepsza może krytykę moich „Czam 
nych skrzydeł”. Z Aszem łączą mnie serdeczna 
Stosunki, pracowaliśmy razem ręka w rękę na 
kongresie Pen-klubu we Wiedniu. Niestety nië 
tłómaczy się literatury żydowskiej na język poł 
ski. a istniejące przekłady sa tak marne I 
tak Źle dobrane, że nie można sobie wyobrazić 


należytego zdania o literaturze żyd 
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Program stacyj radiofonicznych 
Piątck, 18 października. 

Kraków (312,8) 12,05 Gramofon, 16 Dla rodzi- 
ców i wychowawców: „Historja polityki kultury 
w życiu szkolnem* — prof. Dr. J Dabrowski. 16,25 
Gramof. 17,15 „Psychołogja antypatji* p. E. Dor- 
17,45 Koncert mandolin z Warszawy, 


hay:ner, 


| (Bach; Moniuszko, J. Strauss), 18,45 Kącik humo- 


ru, (W. Pawłowski) i komunik. sport. 19,10 Gieł- 
da zboż, 19,25 „Skrzynka poczt.” % Hejnał, 20,05 
Pogadanka muz. 20,15 Koncert symion z Warsza- 
wy (Mozart, Pick i i.) oraz PAT 

Warszawa (1411,7) 17,45, 20,15 „toncerty, 

Katowice (408,7) 12,05 Gramofon, 16 Komunik. 
gospod. 16,20 Gramofon, 17,15 A. H. Pawlicowa 
„Z pobytu w Hiszpanji i Portugalji". 17,45 Koncert 
mandol. z Warszawy, (p. Kraków), 18,45 Rozmait. 
19,10 M. Orlicz; „St. Wyspiański“, 19,40 Komum. 
sport. 20,05 Pogadanka muz 20.15 Koncert z War- 
szawy (p Kraków). 23 Skrzynka poczt. franc. 

Poznań (334,8) 14 Giekia. 20.15. 22,45 Muz 

Wiedeń (516,3) 11, 16,15 20 Muzyka. 

Budapeszt (550) 12,05, 17 Muz. 19,30 Opera. 
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TASTE Angielski olbrzym powietrzny 


Dnia 14 b. m. odbył próbny lot angielski rywal Zeppelina, 
sterowiec „R. 101“, przedstawiony obok na lewo przy spo- 
xamej wieży koówicznej w Cardington. ( 

U góry porówmawczy przekrój „Zopoalwa” (236 matrów 
Ghigości, a 30'05 średnicy), oraz „R. 101“ (226 melnów dł. 
gości, a 39'90 średnicy). Pojemność Zeppelina wynosi 105.000 
metrów sześc, podkęzas gdy pojecnnyść sterowea angielskiego 
Jest o jedną trzecią większa (140.000 metrów sześc.). 


Tanni na granicy trzech państw 


Dibot 
e 5 4 ; 
-ETG a ` 


13,7 panpe ye ap eee, 


Nasięgcą muarlego ngenta uumińsdwego Buzdugamm został mąż zaufania Niedawno nastąpiło odsjonięgik pomnika u zbie 
rząd, aqdzia sadu najwyższego Konstanty Saraceamu (w srodku). Obok gu granie  polsko-niemiecko-czechosłowachiej na 
za jamo patriarcha Miron. Ciniateg, zdmsiicż członek zamencii a ne wawo Górnym Śląsku. Jest to podwójna pamiątka: ku 
proocder Masin, czci poleglych trzech państw, oraz symbol nowej 

zoaócy, ustanowionej przez traktat wensniski, 
PSTN katastrofe kolejowa Nowy przewrót w Afganistanie 


ze R Stołica Aiganistau, Kabuł, została w tych dniach zdobyta 

przez wojska Nadira Khana (na lewo), ministra wojny za 
Widownia katasirofy kolejowej pod Dębliaem, któnej säs padio loiiku czasów Amamullaha. Zwycięzca Amanniiaha, Habiballah fsa 
gabi'y gk s ponad 30 ranuych, ’ Prawo) miciął rmować się ucieczkę 


Nr. Æl 


KRONIKA 


Październik 


Wschóc Zachód 
słońca 18 słońca 
6. m. 05 Piątek 16 m. 39 


14 Tiszri 5690 


Obchód „Dnia Oszczędności" 
w Krakowie 


"Tegoroczny obchód „Dnia Oszczędności“ w dniu 
31 bm. przygotowuje w Krakowie komitet miejski 
którego przewodnictwo objął wiceprezydent miasta 
De. Schneider. Program obchodu obejmuje m. in. 
organizowanie pogadanęk w szkołac” oraz Odczy- 
tów dla dorosłych, roziepianie 1 rozdawanie uiotek 
propagamdowych i odezw Komitetu przemówienia 
radjowe itd. Na odhytem onegdaj posiedzeniu Komi 
tetu obchodu dyrektor PKO Dr. Starzewski przed- 
stawił metodę zamierzonego premjowania oszczęd 
ności szkolnych PKO, a dyr. Miejskiej Kasy Oszcz. 
Dorawski zapowiedział, że Miejska Kasa Oszczęd- 
ności tak samo, jak w ubiegłym roku wyznaczy pe 
winą kwotę do dyspozyci Kuratorium Szkolnego na 
nagrody za najlepsze wypracowania uczniowskie 
ma temat idei oszczędności i jej znaczenia dla ży- 
cia gospodarczego, Wiceprezydent Dr. Schneider 
zapowiedziai, że Gmina dla uczczenia „Dnia O- 
szczędności'* przeznaczy zł. 2.000 na zorgamizowa- 
nie szkotnych kas oszczędności w 58 szkolach miej 
skich w porozumieniu z Kuratorium Szkolmem, Po- 
nadto Prezydmm Miasta będzie się starać wspól- 
nie z Miejską Kasą Oszczędności o zorganizowanie 
robotniczych Kas oszczędności we wszysikich Za 
kładach przemysłowych miejskich Szczegółowe o- 
pracowanie obchodu „Dnia Oszczędności" powie- 
Tzono mastępnie Ściślejszermu Komitetowi, do które- 
go wybrano pp. Dra Schneldra, Dra Starzewskiego 
i Dorawskiego. Siedzibą Komitetu jest lokal dyrekcyj 
ny PKO przy ulicy Wielopole 1. 19, dokąd też należy 
skierowywać zapotrzebowanie broszur, ulotek itp. 


Obowiązek praktyki szpitalnej 
dla lekarzy 


Jak uż donosiłiśmy, w Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 
62 puz, 484 z r. 1929 ugłoszone zostało rozporządze 
nie Minista Spraw Wewnętrznych z dnia 27 lipca 
1929 r. o obowiązku odbywania jednorocznej prakty 
ki szpitalnei przez lekarzy, Rozporządzenie powyż- 
Sze, oparte na podstawie ant. 2 i Z5 nstawy z dnia 
2 grudnia 1921 t. w przedmiocie wykonywania pra 
ktyki lekarskiej w Państwie Polskiem (Dz. Ust. Nr. 
105, poz. 762), wprowadza dla lekarzy okowiązek 
odbycia jednorocznej praktyki szpitalnej przed przy 
stąpieniem do samodzielnej praktyki zawodowe:. 
Rozporządzenie wchodzi w życie w sześć miesięcy 
po dniu jego ogłoszenia, tj, od 1 marca 1930 r. 


Nie wolno bić dzieci w szkołach! 


Ministerstwo Oświaty otrzymało szereg zaw.a 
domień o tem, że w niektórych szkołach prowszech- 
nych, a nawet Średnich nauczyciele pozwalają so- 
bie na bicie dzieci Szczególnie praktykuje się to na 
ziemiach b. zaboru rosyjskiego, gdzie za dawniej- 
szych czasów bicie należało do iednegv z protego- 
wanych systemów nauczania. 

Ministerstwo Oświaty w związku z tem przypo- 
mina, że nauczyciel, dopuszczający się wykrocze- 
mią w formie bicia dzieci, odpowiadać hędzie dyscy 
plimarnie, a również grozi mu pozbawienie prawa 
nauczama., 

[cj LJ e. 
Pierwszy bankiet w pociągu 
W końci miesiąca odbędzie się w Warszawie 

wszęcheuropełska konferencja rozkładów jazdy, któ 


ra ma na cełu sharmonizowanie rozkładów jazdy 
pociągów międzypaństwowych Wezmą w niej u- 


Obrez z życia żydowskiego w Ameryce w 4 aktach Z. Libina. 
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dział prżędstawiciele wszysikich kraiów  suropej- 
skieli, Rosii sowieckiej, Japonji i Chin. Delegaci bę 
dą przyjęci na Zamku przez Prezydenta Rzpl. 

Dnia 25 bm, delegaci zwiedzą  Wieliczkę pod 
Krakowem, a stamtąd specjalnym pociągiem wyru 
szą do Da:vdzic, skąd rozjadą się do swych krajów. 
Otóż Międzynarodowe T-wo Wagonów Sypialnych 
zawiadomiło Ministerstwo Komunikacji, że pociąg z 
Wieliczki ac Dziedzic urządzi w ten sposób, że 
składac się on będzie z kilku wagonów restauracyj 
nych. Wagon-lits urządzą w tym pociągu przyjęcie 
dia delegatów, wielk. bankiet. Będzie to pierwszy 
bankiet w pociągu na kolejach polskich. 


Krakowska odmiana warszaw- 


skich brylanciarzy 
czyli niemiła przygoda p. Proszka z Piotrkowa 


Władysław Proszek, handlowiec, z Piotrkowa, ba 
wiący chwiiowo w Krakowie, padł ofiarą dwóch 
sprytnych oszustów. Onegdaj o godz. 9-tej rano 
przystąpił dc niego w bramie domu przy m. Domi 
nikańskiej nieznany mu osobnik, nzekomo akademik 
Jugosłowiarim i zapytał go, gdzie jest ulica Walo- 
wa. W tym czasie nadszedł z podworca teguż do 
mu drugi esobnik, sądząc z wyglądu — Żyd, kóry 
udzielił iniormmacji owemu osobnikowi, poczem Tze- 
komy Jugosłowianin wydostał z kieszeni zegarek, 
oświadczając, iż zegarek ten chce zastawić w ban 
ku, aby za uzyskaną gorówikę udać się w dalszą po 
dróż do Pragi, Drugi osobnik oświadczył gotowość 
kupna zegarka, jednak Jugosłowianin ociągał się ze 
sprzedażą zegarka z obawy, że nie zna polskich pie 
niędzy, przyczem wyraził się do Proszka, że Ży- 
dów nie znosi, Drugi osobnik zwrócił się wobec te 
go do Proszka z propozycją, aby on, jako katolik, 
kwpił zegarek, poczem ouzyma z powrotem: pienią 
dze z zarobkiem. Usłużny i zachęcony nadzieję za- 
robku Proszek kupił zegarek za kwotę 500 zł. Kiedy 
był jul w posiadaniu zegarka i zapłacił powyższą 
kwotę, obaj osobnicy ulotndi się, Po niewczasie 
przekunał się Proszek, że zegarek przedstawia war 
tość 10 zł. 


— m — 

— OBCHOD KU CZCI KAZIMIERZA PULA- 
SKIEGO. Staraniem komitetu obywatelskiego o- 
raz władz wojskowych odbędzie się w Krakowie 
dnia 20 bm. uroczysty obchód 150-roczauicy śmier- 
ci Kazimierza Pułaskiego. Program uroczysto- 
ści obejmuje: o godz. 9-tej rano nabożeństwo w 
kościele Marjackim, a po mabożeństwie defilada 
oddziałów wojskowych przed strażnica w Rynku 
Głównym, o 12-tej w poł uroczysta Akademja w 
sali Rady miasta, o 330 popoł. odegrany zostanie 
w Teatrze im. J. Słowackiego 2-gi akt „Konfede- 
ratów Barskich* — jako przedstawienie popołu- 
dniowe, przed rozpoczęciem sztuki pt „Przyjacie- 
le" Fredry. Ponadto wygłoszone będą we wszy- 
stkich kinoteatrach krakowskich krótkie, popular 
ne odczyty o Kazimierzu Pułaskim, staraniem VI. 
Koła TSL. W przeddzień uroczystości tj, dnia 19 
bin. odegrany zostanie w Domu Żołnierza Pol- 
skiego dramat pt „Konfederaci Barscy*. Komitet 
zwraca się z apalem do obywateli miasta Kra- 
kowa o maniiestacyjne wzięcie udziału w powyż- 
szej uroczystości. 

— WYSTAWA LOTNICZO- GAZOWA, otwarta 
z okazji VI. Tygodnia LOPP. w Krakowie w ujeż 
dżalni przy ul. Zwierzynieckiej, jest dalej czyn- 
na i ze względu na bardzo znaczne zainteresowa- 
nie się ze strony publiczności nie tylko krakow- 
skiej ale prowincjonalnej będzie otwarta do dnia 
20 bm. włącznie. Wstęp na Wystawę tylko 50 gr, 
dla młodzieży, członków LOPP i wojska 30 gr. 
wycieczki 20 gr. Wystawa otwarta jest od godz. 
9 rano do 20-tej wieczór. Popołudniu codziennie 
koncert m i 

— WYKŁADY ELEKTROTECHNIKI OGÓL- 
NEJ rozpoczną się w Miejskiem Muzeum Przemy- 
siowem przy ul. Smoleńsk 9, II. p. sala Nr. 119 
w dnin 21 bm. o godz, 6-tej wieczór. 

— ŚMIERTELNA BÓJKA NA WESELU. Oneg- 
daj odbywała się zabawa weselna u Andrzeja 
Płatka w Brzącowicach, na którą około północy 
przybyli Andrzej Hankus z Binkowic w towarzy- 


NEA o Krakowski Teatr Zydowski — Inauguracyjne Otwarcie iV. Sezonu 1929/30 


Tylko pięć gościnnych występów słynnych artystów 
sameydckich i założycieli Trupy Wiieńskiej 


W rolach głównych Bella Fellerina + Chaim Sznajer. 
Kier. adu H Hart. — Loczątek przedstawień o godz > 15. — Bilety wcześniej do nabycia w firmie F'schhab. Grodzka 46. 
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elleriny i Chaima Sznajesz 


|z współudziałem pierwszorzędnego zespołu: Panie: P. Urich, L. Rosenberg, B. Kremer, S. Lis. — Panowie: H. Mart, | 
I Mandelbiit, M. Połaszyński, N. Reichenberg, I. Zucarewicz. 

PREMJERA! r PORAZ 1-szy W KRAKOWIE PREMJERA! Í 

Niedziela | Poniedziałek Wiorek Sroda | Czwartek s ER F AR ; j i 

wkm | 21b m | 20m | 236m sna KIND GESSEN NYSZTI... 


Reżyser Ch. Sznajer. 


Dyre:cja b Strugacz 


szka Kopka z Drogini, iecz wyrzuceni zostali z l» 
kału jako nieproszeni. Z zemsty wszczęli bójkę, 
w czasie ktorej zranili nożem jednego z gości 
Franciszka Żaka, zadając mu dwie rany w gło- 
wę i dwie w lewą rękę. Na pomoc Żakowi przy- 
szli goście weselni w liczbie około 60 osób, któ- 
rzy pobili Hankusa tempemi narzędziami po twa 
rzy tak, że Hankus utracił życie. 

— RABUNEK. Onegdaj w nocy dwóch niezna- 
nych sprawców włamało się po oderwaniu okna 
do mieszkania Filomeji Szymczak w Zauucznem 
Sprawcy poczęli Szymczakową i jej matkę dusić 
pod gardło, żądając wydania pieniędzy i zrabowa 
li 85 dol. amer. i 40 zł z łóżka z pod głowy po- 
szkodowanej, poczem zhiegli w  niewiiadomym 
kierunku. Podejrzenie o popełnienie rabunku pa- , 
da na niejakiego Antoniego Lenarta z Zaucznego, 
który jednak dotychczas ujęty nie został. Poszu- 
kiwania za nim Zarządzowo, 

— DWA WŁAMANAĄŃ Dnia 16 bm. dostał się 
nieznany sprawca do zamkniętego mieszkamia A- 
braliama Pflamzera właściciela restauracji przy 
św. Wawrzyńca 11 na Il-giem piętrze i zmalezio- 
nym na miejscu kluczem odemknął kasę ognio- 
trwała, joczem skradł z niej większą ilość dola- 
rów oraz papiery wartościowe, W toku docho- 
dzeń, prowadzonych na miejscu przez organa Śled 
cze zaporłał poszkodowany, że skradziowmo mu 
z kasy gotówkę około 2.000 zł w różnych banko- 
tach, oraz biżuterję wartości około 3.000 zł Dal- 
sze dochodzenia w sprawie tego włamania prowa! 
dzi wydział śledczy policji krakowskiej. — Dnia 
14 bm. o godz. 1830 dostali się nieznani sprawcy! 
przy pomocy wytrycha do mieszkania Frażdy 
Kranz przy ul. św. Katarzyny L 2, skąd skradii 
jeden Świecznik srebrny, Ł parę kolczyków mo- 
tych z brylancikami, 2 łyżki, nóż i widelec sreb- 
ne, 4 ryżeczki kawowe srebrne, 1 solmiczkę srebro 
ną, 1 kwit zastawniczy banku hi na 
11 dolarów, wystawiony dnia 21. 8. br. % losu 
z loteria klasowej przypuszczalnie Nr. 035050, ©- 
raz gotówkę 230 zł. Ogólna wartość skradzionych 
rzeczy wynosi 702 zł. 

— Z KRONIKI POLICYJNEJ. Estera Zielione- 
drzewo, zam, przy ul. Starowiślnej 1. 52, zgłosińa 
do policji, że dnia 16 bm. o godz. 10-ej skradzio- 
no jej z balkonu poduszkę, wartości 80 zł — Fi- 
liger Joachim, zam. przy ul. Kobierzyńskiej ł} 14 
zgłosił, że dnia 16 bm. zginęła mu z pastwiska 
Kapelanki krowa, wartości 700 żł., — 'Ajser Jó- 
zef kupiec, zam. przy ul. Florjańskiej 36 zgłosił 
że dnia 16 bm. skradziono mu ze sklepu 10 skó- 
rek perskich wartości 1.800 zł — Organa policyj- 
ne przytrzymały w czasie patroli Bołesławskiego 
Bolesława false Bfinchera Bolesłwwa (lat 47) ro- 
dem z Warszawy zam, w .Pozmaiu, jako poszm- 
kiwanego przez wydział śledczy w Poznaniu i Ma- 
zurka Jakóba (lat 36) rodem z Katowic, mane- 
go przestępcę. Obu odstawiono do aresztów sądo- 
wych pod zarzutem włóczęgostwa. 

— PIJANY DOROŻKAKZ. Dnia 16 bm. naje- 
chał dorożką konną na ul. Dunajewskiego na auto 
osob. Nr. Kr. 95376 woźnica Jam Krzemicń (lat 
27) wskutek czego uszkodzone zostały oba poja- 
zdy. Krzemienia, który był w stanie nietrzeźwym 
doprowadzono na ko:nisarjat, 


OLLESCHAU 


GENERALNE ZASTĘPSTWO TUIEK (GILZ) I BIBUŁEK 
26 2ar Binro zamówień 

LWOW, ULICA KAZIMIERZOWSKA L. 35 

| 

— P. JÓZEF KWIEK może odebrać w naszej 
administracji zgubioną kartę abonamentową tram 
waju. 

2 WAŻNE DLA P. T. FIRM! Komisja Pośred- 
nictwa Pracy przy Związku Absolw. Szkół Śre- 
dnich „Przyszłość Heatid* w Krakowie poleca 
bezinetresownie do pracy biurowej zdolne sily o 
fachowem wykształceniu, z ukończoną Szkołą Eko 
nomiczno- Handlową (dawn. Akademja Hiandlo- 
wa). Zgłoszenia listowne lub ustne (od godz. 8—10 
wieczór przyjmuje codzieanie sekrctarjat Związ- 


stwie Józefa Oramusa, Józefa Salwwy i Francie ku przy ul. Zielonej 17, 1. p oficyny. 


St. 14. „NOWY. DZIENNIK”, sobota 19. 10. 1949 ed Nr. 281 


(d obrad Rady m. Krakowa 


Sensacyjne zgznania komendanta policji 
w Safedzie | A Kraków, 18 pażdziernika 
Na wsiępie wozoraiszego posiedzenia Rady mie} 


na rozprawie przeciwko SPrawcomn rzezi skc) wygłosił prez. Rolle wspomnienie pośmiernuw=, 


Hajfa. 17. 10. ŻAT. W. psocesie przeciwko | powstał komunikat rządowy, głoszący że Ży- poświęcone Ś. p Jackowi Malczewskiemu, Rada 
uczestnikom potwomej nzezś w Saiedzie złożyt.| dzi ponoszą jw równej mierze winę wypadków | HCzciła pamięć znakomitego malarza przez powaka- 


| mie. Wśród szeregu imienpalacyj i wałosków. "a 
i 3 p” d «0% k plych obszermą dyskusję wywołał wniosek r. 
policii w Safedzie Faraday. Oświadczył on Zapytany: ua rozprawie czy wie jakie skułni | g , spra i | ares i 
wśród ogromnego poruszerim ma szał, iż mylnie” <wywoła ło to meporozuanienie, Faraday oŚwi 4 poęekć e. BGYGTRKa Tapio ipskISY"t (GRIN PROD 
poimtormował władze oentrałne œ właściwych. 
wimowajcach rozruchów w. Safedzie., Pomyłka |: 
powstała stąd, że pierwszy Żyd który został |: 
zamordowany w Sałedzię, izak Miamaanm. bę- |< 
dąc jeszcze w szpitalu mówii po arabsku I Giate | "kcie rozmowy Wysoki Komisarz zapytał dele”, 
go wzięty został za Araba. Mamman niedługo | zację czy, wiadomo jej że Żiydzi wywołali: 


s 


zd 


Po nchwaleni bez dyskusji szeregu wedosków i 
,pozządkn dziermego rozpatrywano wniosek zagły r 
Haeckera w sprawie zaauęrzonej sprzedaży: sepita 
la Kasy Chorych i orzeczenia komisi sanitawnę em 
gisunaan co do mzekomo nieodpowiedniego mija 
ma kdórym sznitaś został wybudowany. Mówca 
„stwierdził m. in, że miejska komisja ssuikarma opar 
(fa się na opinii profesorów fafańtew miody czeregoj 
“U, J. niechętnych budowy szpitala t orzekła, fu 
szpiłal ten zbudowany został na nieodpoweńniem 
miejscu. Wiceprez. dr. Schnekier wyjaśnił, że omi 
gja sanitarna nie zajmowała się sprawą zanałecac 
mej sprzedaży szpitała, lecz tyfko kwestłą miojsca, 
ma którem szpitał się zmażduje. Ze względy na bm 
dowę parowozowni obok szpitala, komisja orzekła, 
że miejsce jest nieodpowiednie, R. Puchałka wska 
zuje, że w razie sprzedaży szpitala Kasy Chorych, 
pracodawcy powinni żądać zwrotu 1-go procents 
dopłaty uiszczanej na rzecz budowy szpitala, Pe 
dyskusji uchwałono następujący wniosek: Rada m 
Krakowa wita fakt zwiększema liczby łóżek szpitał - 


'OANACZĄCYIIŁ 
si wapadh na Arabów ł że z pośród tych osta- | złożyli obronę. po otnzymani satysfakcji zgawśli 
tnich pochodzi pierwsza ofiara zajść. Stąd też | się*z pownołem na sal rozpraw. 


Ostre zarządzenia przeciwko agitatorom 
bojkotowym 


Jerozołima, 17. 10. ŻAT. Ostatni mmer Jak wiadomo, zwalczaniu agitacji bojkotowej 
urzędowego organu rządu palestyńskiego | stał na przeszkodzie dotąd brak wszelkich prze 
„Ośiiciel Gazette" zawiera szereg specjalnych | Pisów, zabraniających prowadzenia te jagitacji 
pozepisów dla komisarzy okręgowych, którym Członek Egzekutywy Harry Sacher „został 
poleca się bardzo surowe występować prze- | dziś przyjęty na czele delegacii kupców żydow 
dłwko agitatorom bojkotowym. Również sądy | skich ma dłuższej audiencji u Wysokiego Komi 


odszyiały szerokie pełnomocnictwa w spra- | Sarza. Deiegacja poruszyła sprawę bojkotu a- i 
karania agitacji bojkotowej. rabakiego. nych z powodu budowy szpitala Kasy Chorych i wyi 
spo z raża zdanie, że szpital ten zbudowany został w 
a z. a ? er miejscu dla swego przezmaczenia zupełnie odpowie 
Norman Bentwich gościem więźniów | 55 naci tee "orons 
prezydjum miasta, by poczyniło wszelkie kroki, 
żydowskich zion zające do ukończenia budowy szpitala. 
a AAA 
Jerozolima. 17. 10. ŻAT. Dziś dopiero Nowy komitet pomocy Rząd wnosi projekt zmiany 
egg r e eeng, | Jerozolima. 17. 10. Dziś utworzony zo- podatku obrotowego? 


odwiedził szef departamentu sądownictwa Nor | stał nowy komitet pomocy dla ofiar ostatnich | Warszawa, 17. 10. (AW) Dowiadujemy 
nima Beniwich aresztantów Żydów. przebywa- | wypadków w. Palestynie. W komitecie repre- isade w Pbliższych dni s RRC 

jących w więzieniu ceniralnem w Jerozolimie. | zemtowane są wszystkie odłamy społecązeń- |. iższych dniach ma być wniesió- 
Bentwich. który przybył w czasie modiitwy | sm żydowskiego w Palestynie, nie wyłącza- ny do Sejmu projekt ministerstwa skarbu o 
incha“ modlit się wraz z aresztantari. któ- | h Ś y. W skład R sk ha tew zmianę w przepisach podatku obrotowego. 


ik go modlitwą „maftir”. Po mo- ' ————>» 
pe atk przez dłuższy czas rozma | małżonka szefa departamentu sądownictwa 1 P 
włał z aresztantami, wypytując się szcezgóło- | Normana Bentwicha. Oszczercza kampanja przeciwko 
OOT ei NA o Wc NPA W" IK = | PROROOERET, lekarzom francuskim 
Lie polskich w składzie: płk. Dreszer, szef druży- | Paryż, 17. 10. PAT. Ukończore zostało 
Jeźdzcy polscy w. drodze ny, por. Zgorzeliski, por. Starnawski i por. | dłuższe śledztwo w sprawie oszczerczej kam- 
do Ameryki Gzowski, udającą się na doroczne konkursy | panji przeciw lekarzom francuskim stacyj kli- 
e :} | hippiczne do N. Jorku. Konkursy nowojorskie | matycznych, przedewszystkiem Vichy. Władze 
Warszawa, 17. 10. PAT. Dzisiaj opuścił trwać będą od 7 do.13 listopada. wykryły istnienie potężnej organizacji berliń- 


Hamburg parowiec transatlantycki „Cleveland skiej, która wysłała do Francji wielu agentów 


wiozący na swym pokładzie drużynę jeżdźców SAPER r= l moje w celu prowadzenia systematycznej akcji agita 
— Proszę jechać do redakcji „Dzwomy'! cyjnej na szkodę lekarzy francuskich w sta- 
SWENEY lie razy pędził po tych schodach z kieszeniami, | ciach klimatycznych na korzyść lekarzy zagra 


Wi ika sensacja wypchanemi kartkami, z oczyma płonącemi z wtel- | nicznych. Dokonano wielu aresztowań. Według 
e kiego zadowolenia, jak n myśliwego, gdy  upoluje | doniesień Agencji Havasa organizacja berliń- 
Horacy Repton, wspaniały reporter „Dzwonu” k ska wydała na cele oszczerczej agitacji, olbrzy 
potzucił posadę. Konflikt z szefem — trudno, nie ne Piętnaście lat! Toż-to szmat czasuł : mie sumy pieniędzy. | 
nego nie mógł zrobić. I wogóle dobrze jest zmienić | „Dzwon“ stał się mieodlączną czystką życia Rep- | mmummumm 
raz w życi posadę. 4 tona. He razy budziło go w tóżku dzwonienie telefo 


f 


wiad. To będzie sensacja! Nasi konkurenci pękmą 


Kiedy nadszedł ostatni dzień pobytu w redakcji | nu, a potem odzywał sk a głos: eE złości! 
„Dzwonu“, Repton przechadzał się po wszystkich — Czy to pam, panie Repton Musi pan ye l gi $ 
ao redakcyjnych z pewnego rodzaju żalem, | miast przyjść do redakch. Bardzo mi przykro, ale z e RSE sey Sdz da 
a nawet zmartwieniem. chodzi o bardzo ważny wypadek. Pan mmsi natyc długich lat pracy dziennikarskiej do tego rodzaki 


Tu pracował przez długie 15 lat, Piętnaście lat! | miast przyjechać! | trudności, 


, + a iki ielki A A teraz opuszcza to wszystko i idzie do „Kuriera". > 
Przypomnialy mu się wszystkie wielkie wyda Ą a BEE PR Gdy auto jego zatrzymało się przed hotetem, wie 
rzenia. Naprzykład znany był wywiad z byłym mini | Do konkurencii, Nie będzie już więcej żądał numeru dział już co zrobi.. Oczy iego znowu błysnęly nie 


strem spraw zagranicznych, który o mało nie przy telefonu „Dzwom“, by potem powiedzieć: samowitym blaskiem. - 

czynił się do upadku całego gabinetu. Albo ia okro = Tü mówi Repton; proszę natychmiast zawe- Po npływie godziny wpadł do budki telefonicznej, 
pna noc podczas pożaru! Przypomniał sobie, w ia- | zwać stenotypistłkę!.., : k 8 A 

i ; š rih : 3 4 : trzymając w ręku wąskie kartki, zasypane macz- 
kim szalonem teiypie wracał autem z miejsca wy- Wszystkø już minęło. Nie da się naprawić. kiem liter. Szybko złapał słuchawkę I rzękł: 

padku do redakcji! Jeden — iedyny 2 peśród wszyst Plerwszego dnia po przejściu do „Kuriera * Repton Halloi.. R sh S 
kich dziennikarzy przybył do redakcji na czas | otrzymał rozkaz przeprowadzenia wywiadu z pew- Ey le Repton mówil... Sensacia!» eno- 
przed zamienięciem numeru. nym obcym potentatem. praia Teki 5 


Potem przyszła kołei na znaną sensację z owym — Wiem dobrze, panie Repton — rzekł naczelny I nadał cały wywiad. przez telefon. 

tajemniczym magnatem z Paryża. Skandal, który do | redaktor „Kurjera* — że przedstawiciele wszystkich Zmęczony wyszedł z budki, Był z sieble zadowo 
prowadził do rozwiązania pół tuzina towarzystw | pism starali się dziś o uzyskanie wywiadu, lecz ni | lony. Takiej sensacji nie miało jeszcze żadne pismo. 
handtowych ! do uwięziemia kiku dyrektorów. | komu to się nie udało. Jak panu wiadomo, może Lecz gdy znowu żasiadł do stolika, na którym sta 
Wszystkie wielkie sensacje pisane były tw — w | to mieć ogromne znaczenie Ha polityki kolonialnej | ły kieliszki i flaszki whisky — zdrętwiał z przesa 
tym pokoju redakcji „Dzwonu”. He razy. żądał połą | i prawdopodobnie z tego powodu dziennikarze nie | żenia. Oprzytomniał w !ednej chwiłł ł twarz met po 
czenia telefun'cznegc z redakcją „Dzwonu”? lie ra | mogą zeń nic wydobyć. Ufam, że pan zmusi go do | bladła, Zrozumiał, że z przyzwyczajenia nadał cały 
zy rozkazywa! kierowcy taksówki" przerwania milczenia. Czekam do wieczora na wy ' wywiad przez telefon do redakcji „Dzwoum“ ~ 
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„NOWY DZIENNIK”, sobota 19. 10. 1949 


Zmiana konstytucji austrjackiej 
znajdzie się dziś w parlamencie 


Wiedeń. 17. 10. (AW) Dziś przedpołud- 
miem kanclerz Schober konierował z przy- 
wódcami stromiictw w sprawie przedłożeń re 
fonny konstytucji, które są już na ukończeniu. 
Jutro (piątek) przedłożenia te zostaną złożone 
w parlamencie. Zastępcy Heimwehry domagali 
aig rzekomo jeszcze w ostatniej chwili rozmai- 
tych zmian. Kanclerz Schober odmówi? jednak 
spełnieniu tych życzeń. 

Nowi ministrowie w Austrii 

Wiedeń, 17. 10. (AW) Rada Narodowa 76 


głosami przeciwko 65 socjal-demokratiom na 
wniosek rządu obrała ministrem oświaty dr. 
Henryka Srbika, profesora uniwersytetu wie- 
deńskiego. Na stanowisko ministra skarbu po- 
wołano dotychczasowego szefa sekcji w tem 
minsiterstwie dr. Jucha. Rząd na dzisiejszem 
posiedzeniu przedłożył radzie narodowej do 
zatwierdzenia projekt nadania szczególnych 
praw instytucji Boden Credit Anstalt“ w związ 
ku z jego fuzją z „Credit Anstalt". 


—— 


Obfiy połów agentów probibicyjnych w Amery 


Wielka obilawa w 35 miejscewościach — Wykrycie głównej kwatery 
przemytników 


Nowy Jork. 17. 10. PAT. Z precyzją do- 
brze przeprowadzonych manewrów wojsko- 
wych, związkowi agenci prohibicyjni przepro- 
wadzili wczoraj wieczór obławę i rewizje w 
35 miejscowościach, zarówno w samym No- 
wym Jorku, jak i w innych miejscowościach, 
W wyniku obławy. która była skierowana prze 
ciwiko jednej z największych organizacyj kon 
trabandy alkoholu w całym kraju, aresztowa- 
no 32 osoby, w tej liczbie tzw. króla kontra- 
bandzistów oraz skonfiskowano ziaczne zapa 
sy napojów wyskokowych. W zabudowaniach 
położonych na wzgórzu New Jersey. służą- 


cych za kwaterę główną kontrabandzistów ©- 
raz za ich arsenał, znaleziono karabiny maszy 
nowe oraz inną broń i znaczne zapasy amuni 
cji. W podziemiach znaleziono zaczne zapasy 
win. Na trop owej kwatery głównej naprowa 
dziły agentów sygnały radjowe, wysyłane ze 
statku zaajdującego się w pobliżu kwatery. a 
przeznaczone dla statków kontrabandzistów, 
znajdujących się na pełnem morzu. Jak się o- 
kazało organizacja rozporządzała 6-ma parow- 
cami uzbrojonemi w małe działa ji karabiny ima 
szynowe. 


— 


„Dobrceczynny” defraudant 


Wiedeń. 17. 10. (AW) W dniu dzisiejszym 
przyaresztowano tu wiedeńskiego zastępcę je 
dnej z wiwikich holenderskich fabryk tłuszczów 
Dra Kurta Molla, pod zarzutem sprzeniewierze 
nia 600.000 szyłingów, na szkodę firmy. Machi 


nacje jego trwają od szeregu lat. Zajmu'acym 
jest szczegół, że dr. Moll był bardzo dobroczyn 
nym i rozpożyczył pomiędzy swych przyja 
ciół 120.000 szylingów. 


Prace komisji śledczej potrwają | Rosyjski „mużyk* organizuje się 


dwa miesiące 


Londyn. 17. 10. ŻAT. Jak się dowiaduiemy, 
prace komisji Śledczei w Palestynie potrwają 
przeszło dwa miesiące i będą przedłożone Li- 
dze Narodów i parlamentowi. Nie jest zatem 
prawdopodobne, ażeby prace były ukończone 


do końca 1930 roku. 
a 


Głodówka 2.000 obywateli 


sowieckich w Charbinie 


Charban. 17. 10. PAT. Donoszą ze źródła 
sowieckiego, że 2.000 obywateli sowieck ch, in 
ternowanych koło Charbina rozpoczęło giodćw 
kę na znak protestu przeciwko złemu obcho- 
dzeniu się z nimi. Internwani domagają sę aby 
sądzono ich publicznie oraz aby wypusztzono 
na wolność wszystkich uniewina.ocych, prze- 
dewszystkiem dzieci i kobiety. Domagają się 
oni pozateni lepszego traktowania. protestując 
przeciwko pozostawiarwu ich w pow w miej- 
sgach nieopalanych i nieoświetlauych, oraz 
przeciwko zakazowi sprowadzan'a lektury 
przyjmowania wizyt. 

ZE i 


Sensacyj na afera przemytnictwa 


kokainy 


W łedeń. 17. 10. PAT. Wiedeńska dyrekcja 
policji otrzymała ze strony policji francuskiej 
pismo, zawierające dokładne szczegóły znanej 
afery przemytnictwa wokalny z Paryża do Af 
gamistanu, w którą wmieszany jest również po 
sel afgańsłu w Paryżu. Władze w rdeńskie roz 
poczęły w tej sprawie również <+.dztwo, któ 
rę wykazało. że hersztem bandy przemytniczej 
łest niejaki Józef Rasin z Pińska który bawił 
swego czasu w Wiedriu. W aferze tej bral u- 
dział również Nabi Klan, będący obeci.e po- 


Chłop rosyjski organizuje się. Wszelkie jego do- 
tychczasowe próby stworzenia własnej i niezale- 
źnej od komunizmu organizacji nie udawały się 
ponieważ sowiety widziały w tych próbach kontr- 
rewolucyjne tendencje i tępily je w samym za- 
rodku, Chłopi wpadli jednak na pomysł, jak ura- 


i tować swe organizacje przed zamachami ze stro- 


ny sowieckich dygnilarzy. Tworzą mianowicie 
związki napozór religijne, po za któremi ukrywa- 
ja swe prawdziwe cele W ten sposób powstał 
„Związek bractwa chłopskiego“, obejmujący ca- 
łą Rosję od Ukrainy aż po Ural. że ta organiza- 
cja posiada społeczne, a nie religijne cele, wyni- 
ka z tego, że obejmuje wszystkie wyznania i se- 
kty, nie wykluczając nawet Tatarów Nic dziwnego 
więc, że komuniści z wielkiem niedowierzaniem 
odnoszą się do tych chłopskich bractw i czyhają 
tylko na sposobność, by je jako wrogie obecne- 
mu systemowi rozwiązać. Ale xierownicy „Zwią: 
zku“ są bardzo ostrożni. Ć: kierownicy nazywają 
się „pasterzami*, a chłopi nazywają ich „batuusz- 
kami“, jak dawniej swych popów. Organizatorzy 
bractw podkreślają, że bractwa mają tylko jedno 
zadanie, a mianowicie rozwijanie w chłopstwie 
poczucia solidarności. Bracia mają obowiązek 
wzajemnie sobie pomagać, a bardzo często jeśli, 
ich pola ze sobą graniczą, tworzą niejako koope- 
ratywę rolną, to znaczy wspólnemi siłami upra- 
wiają pola i dzielą się po bratersku rezultatami 
pracy. „Bractwa“ starają się przeciągnąć na swą 
sironę wiejską biedotę, z której dotychczas rekru- 
towały się szeregi komunistów, przychodząc jej 
z bardzo wydajną pomocą. K munici są na- 
razie bezradni, bo jakże mogą wystąpić przeciwko 
tym bractwom, skoro ich przywódcy tak stanow- 
czo wypowiadają się przeciwko tak licznym o- 
becnie na wsi rosyjskiej aktom antysowieckiego 
politycznego teroru? Nie długo to jednak potrwa, 
a bolszewicy napewno Znajdą jakąś prawną pod- 
stewę do wystąpienia przeciwko tym niepożąda- 
nym dla siebie chłopskim organizacjom. 

[| u ES U | OWY A) 


stem aigańskir w Moskwie. który przeinyca! 
kokainę kerjerem dyplomatyczayra. 
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OUNIDO "17 Ę 
POSZUKUJE SIĘ PANIENKI (Żyd.) do 3-ler 
tniego chłopca na cały dzień. zmaiącej język 
polski i niemiecki i mniejącej szyć. Zgłoszenia 

Pensjonat „Skrzetuska* Wolska 15, drzwi 22. 
2/96a 


Z GIEŁDY 


«iełcia krakowska 


Kraków, 17. 10. 1929. Akcje utrzymane. Dolar 
lekko słabiej. 

Akcje bankowe: Bank Polski 167, 

Akcje handlowe: Tohan 6. 

Akcje przemysłowe: Zieleniewski 82, Chodo- 
rów 160, 

Papiery procentowe; 5-proc. Prem. Poż dola- 
rowa 63, 4-proc. Prem, Poż. inwesiycyjna 118.50. 

Zebranie giełlowe zaznaczyło iendencję na ©- 
gół utrzymaną. Ruch niewielki przy stosunkowo 
małych obrotach. Poszukiwano Bank Polski i Cho 
dorów po kursach ustalonych przy maiej ilości 
materjału. Jedynie Tohan słabiej. Reszta efektów 
bez większego zainteresowania. Z papierów pro- 
centowych robiono 5-proc. Prem. koż. dolarową 
i 4-proc. Prem. Poż inwestycyjaą w małych ilo- 
ściach bez zmiany, 

Na pogiełdziu sytuacja podobna. Płacono Ce- 
gielskiego 37 przy większej ilości kupna. Mydło 
8. Tendencja spokojna. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez transakcyj. | 

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 
i międzybankowych nastrój dla dolara gotówko- 
wego lekko słabszy. Podaż dostateczna. W Kra- 
kowie dolar gotówkowy 8.87 : pół do 8.88 i pół, 


czeki bankowo 8.89 i pół do 8.90 i pól Warszawa 


dol. 8.87 i pół do 8.88, czeki 8.89—8.90. Lwów dol. 
8.87 i pół do 8.88 i jedna czw, czeki 8.89 i pół 
do 8.90 i jedna czw. Katowice dol, 8.88—8.89, cze- 
ki 8.90—8.90 i trzy czw. Kurs płacenia Banku 
Polskiego nie uległ zmianie 


Gielca warszawska 


Warszawa, 17. 10 PAT. Akcje: Bank Dyskonto- 
wy 127, Bank Handlowy 118, Bank Polski 167, 
Bank Powszechny Kredyt, 110, Elektrownia w Dą 
browie 85, Siła 1 Światło 112, Częstocice 31, Wę- 
giei 67.50, Lilpop 28.50, Starachowice 20, 1950, 20. 
Pozyczki: 4-proc. premj. poż. inwest. 117 i jedna 
czw. 117, 118, 5-proc, dolarowa 63.50, 64, 6-proc. 
dolarowa 80.50, 80.25, 7-proc. stabilizac. 88 i jedna 
czw, 10-proc. kolejowa 102.50, 8-proc, L. Z. Ban- 
ku Gosp. Kraj. 94. | 

Dewizy: Belgja 12453, 124.84, 12422, Londys 
43.42, 43.53, 43.31, Nowy Jork 8.90, 8.92, 8.88, Pa- 
ryż 25.06 i trzy czw., 35.15 i pół, 34.97, Praga 
2639 i jedna czw. 26.45 i pół, 26.33, Szwajcaria 
472.47, 172.0, 172.04, Wiedeń 125:34.12532, 125.63, 
125.01, Włochy 46.71, 46.83, 46.59, Marka niem. 
212.83. - 


Wiedeń, 17. 10. PAT. Waluty i dewizy; Berlin 
169.47—109.97, Budapeszt 124.02—121.32, Bukareszt 
4.22 i trzy czw. do 4.24 i trzy ozw. Londyn 3453 
1 trzy czw. do 34,68 i trzy czw., Nowy Jork 710.15 
—712.65, Paryż 27.91—28.01, Praga 2101 i trzy czw 
do 21.09 1 trzy czw. Waarszawa 79.60—79.88, Zu- 
rych 137.32—137.82, Amerykańskie 708.50—712 50, 
Niemieckie 169.22—169.82, Francuskie 27.82—27 98, 
Włoskie 37.08—37.24, Szwajcarskie 137.20—138, Cze 
skie 20.98 i jedna czw do 2110 i jedna czw., wę+ 
gierskie 124.05—124.45 

Papiery wartościowe: Renia maj. 094, Renta 
luiowa 0.954, Kompas 13.70, Austr. Koi, Państw 
26 1 pół, Alpiny 37.60, Krupp 11, Skoda 14 Zie- 
leviewski 67, Karpaty 4.26, Galicja 35, 

Gieica zurychska 

Zurych, 17. 10 PAT. Paryż 20.32 i pół, Londyn 
25.17 1 pięć ókmych, Nowy Jork 5.17.12 i pół, Bel- 

gja 72.20, Wołchy 27.04, Hiszpanja 74.40, Holaadja 
208.07 i pół, Berlin 123.38 i pół, Wiedeń 72.67 i 
pół, Sztokholm 1535.80, Oslo 138.25, Kopenhaga 
138.25, Sofja 3.74, Praga 15.30 i pół, Warszawa 
56, Budapeszt 90.30 i pół, Białogród 0.12, Ateny 
6.71, Konstantynopol 2.45, Bukareszt 3.08, Helsing- 
fors 13.03, Buenos Aires 216 i trzy czw. 
| O E R 


KOMUNIKATY 


— CEIREI I CHALUC MIZRACHI (Kupa 16 
I. p.) W niedzielę o godz. 3 popol. wyelosi t-lczyt 


kol E. Kiwitz bn. t. „Chag Faawit“. Goście miłe 
widziani, 
— PINA IWRIT SZEL CEIREI W'CHALUC 


MIZRACHI „(Kupa 16) W sobotę o godz 2% od- 
czyt n. t. „Micha lóż Lówensohn, jego życie i 
twórczość . Guście male widziani, 


Str. 16 


Wwealme posacy ) 


POSZUKIWANA pama, 
zmaiąca haft maszynowy 
i pokrewne działy, ewen 
ńmalmie jako spólniczka. 
Landau, Miodowa 20. 


1108g 


- ZDOLNĄ praktykanikę 
przyjmie Firma „Lonv- 
me, Kraków, Floriań- 
ska 5. 1106g 


POSZUKUJĘ imteligent- 
mej panienki do zajęcia 
się chłopcem 6-letnim i 
do pomocy w gospodar- 
stwie. Znajomość hebraj 
skiego komieczna. Ziwna- 
cać się: Katowice, Marja 
cka 7, pod ,„ „Energia, 
2600x 


— 


| 


À Odpowiedź jasna: 
pań Żydówek w Krako- 
wie da zajęcio zaraz 
zdołnej pannie, z pobot- 

nego domu, byki buchał 
ece, — zmającej się na 
wszelkich, nie ciężkich 
pracach 1 gospodarstwie, | 
hafto- 


44 zł. 10 


1090N 


KONCYPJENT poszuku, 
je posady. Zgłoszenia do 


koja posady do dzieci z 
dnb do pomocy pani do- | dm „N. Dziennika pod 
umi, jes pod „H „Skromny A 2772x 
M. B“ Hali Adm, pha CE EEONIER = TB 
1 AAAAAAAŚ4 


LOZAN NA (watara) 


Willa Sevigne Pierwszorzędny instytut dla 


łożone Mmes M. Bioch, Officier de I'academie 
francaise i B. Bloch. 2792m 


CZYTAJCIE 
MIESIĘCZNIK 


NARÓD- 


cena numeru 70 groszy. 


W Krakowie do nabycia: 


W księgarni RÓW i Sztuka“ 
ul. Gołębia 10. 

W księgarni Fausta, ulica Kra- 
kowska L. 13. 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dzi annik“: 
Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — owa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszsowej 7, pod zarządem Maksymiljana Feldmana 


Premia zł. 4Ć 
i wygrana zł. 5, 


Szanse kolosalne! 


|i NA PODARKI 


jywatele 


wiedźcie, že 


Na Nr. 110562 


majszczęśliwszej naszej kolekturze 
Dobrobytl Fortunai 


Gdzie? iak? 


to kupno losu w jedynej, SE e w Polsce Kolekturze 


„ Lichtenstein i S-ka 
Warszawa, ul. Marszałkowska 146 
Obywatele! Polska Państwowa Loterja klasowa wkrótce na nowo 


oiwiera bramy szczęścia 


Kupujcie u nas losy do nowel 


[_ naw- | | 54 zł. 30— 


ZAPOWIEDZI. 
Niniejszem podaje się do publicznej wiadomo- 
ści że: 1) Abraham Leib Hoffert, kupiec, zamie- 
szkały w Berlinie, przy Gollimowstrasse 7; — 
2) Ewa Jeremiasz, bez zawodu, zamieszkała w 
Jaśle (Małopolska) mają zamiar wsiąpić w: 
awiązek małżeński. Ogłoszenie zapowiedzi ma 
nastapi w gmimach Berim i Jasło. Ewentualne 
sprzeciwy oo do powyższego małżeństwa ma- 
leży skierować do Urzędu stanu 8 w Berlinie. 

2704x Urzędnik stane 


DLA BIBLIOTEK 


POLECAMY!!! misy 


1) PEESŃ NAD PIEŚNIAMI" (Szir-Haszynam) we 
wspaniałym przelaładzie Z, Bromberg-Bytko- 
skiego, ozdobiona ilustracjami Artura Szyka, 
Cena ZŁ 15—, 

2) ANTOLOGJA najnorwszej poezji PALESTYŃ- 
SKIEJ, wybrał i przełożył Szymon Woli, — 
Cena zł 6—, w ozdobnej oprawie zł, 9—, 

3) T. HERZL „U wót mowego życia (Ażtneu- 
land), społszczył Hen, Adler. Cena zł, 16—, 
w. ozdobnej oprawie zł, 13——, 

4) Ł. Szapiro: „ETYKA JUDAIZMU“, Cena zł. 
‘~, w ozdobnej oprawie zł. 6—, 

5) PROF. M, BALABAN: Historja i iteratura 
żydowska, 3 tomy. Cena zł. 18'60, w. ozdob- 
nej oprawie zł. 27'60. 

6) PORTRET DRA HERZLA w naturalnej wiel- 
kości zł. 8-—, Za przesylke dochodzą koszta 
pocztowe. Za pobzaniem bez 25% zadatku 
nie wysyła się. 


Rsięgarnia M.J. FREJB I Ska Warszawa, Rymarska 16. PRO. 470 


„NOWY DZIENNIK* sobota 19 października 1929 


w środę, dnia 9-go października w ostatnim dniu ciągnienia wielkiej 5 klasy 
19 Lot. Państw. padła w niekłamanie, prawdziwie 


Spokój duchal 


to też dziś wzywamy Was wszystkich, wszystkich bez wyjątku 


4 klasy ZC-ej Loterji Państwowej 


Cena bardzo niska l 


Co dregii los wygrywal 
Nie zapominajcie! 


Was wzywa szczęście po szczęście? 


Zamówienia prowincji załatwiamy odwrotną pocztą. — Konto P. K. O. 9374. 
Adres dla depesz 


„Lichtłos - Warszawa“. — Firma egz. od r. 1835 


Nr. 28 


CEER 


ODSTĄPIĘ 2 pokoje ku- 
chnię w Podgórzu. Kra- 
szewskrego, IL piezo nd 
prawo. ZĘ 


POKÓJ słoneczny, Aro 

towy, porządnie urządza 
ny, dla biurowej pady) 
u samotnej wdowy zaraz 
do wynajęcia. — Wiado-: 
mrość: Brachieki, aż cc 


| 


4 BĘ Perfmmerja Les 
Kraków, Rynek I7 (oboki 
$ | księgarni Fziedielna), te- 
lefon 38.07. Uwaga naj 
adres. 2500ssa 


z POWODU wyłazdu za 
granicę na studja dalsze 
odstąpię tanio i na doga 
dnych warunkach gabi- 
met lekarski z komplet- 
nem instrumertarkun © 
raz dobrze wyrobiona 
praktykę w mieście po” 


wiatowej — niedaleko 
1 14 zł 40— | Warszawy, Zgłoszenia 
listowne przyjmuje Lang 


wieber, Lwów, — Pasaż 
Hausmana 9. 2792x 
ZGUBIONA książeczkę 
wojskową, wystawioną 
przez P. K. U. Krakówi 
na nazwisko Markus Szy 
mon Laub, wrodzony w 
roku 1893 w Bochni — 


umieważrnia się, 2791x 


ZGUBIONO książeczkę 
wojskową na nazwisko 
Daniel Feilgut, P. K. U. 
Kraków. 2789ch 


CHOROBY serca, Base- 
dow, astma, Sanatorjum 
Dra Kupczyka. 
E SE NĄ ul. Szujskiego. 
vvvvvvvv| ` 2163er, 


ff MEYERS LEXIKON 


Dio nsue slebente Auflage In 12 Hailb-' 
lederbanden wird Mitte 1930 vollstan- 
dig sein und otwa 363 Rm. koston 


MEYERS LEXIKON 


werbindat zeltgemań knapps Faeeung 
und Obersichtlichkalt mit größter Relch- 
haltigkelt in Text, Blidarn and Karten 


MEYERS LEXIKON 


gibt auf jedo Fraga sofort uniehlbar 
richtige Antwort und Ist dar zuvor- 
lkssigote Berater m joder Lebenelage 


MEYERS LEXIKON 


eraetzt eine umfangrelche Blcherel 
und let deshalb hillig. Bequeme Tell- 
zahlungen erlelchtern dle Anschaffung 


MEYERS LEXIKON 


lat durch jode Buchhandlung, die auf 
Wunech ausfihrlilobsAnkindigungan mit 
Bezugahedlngungen seandet, zubeziehe= 


Bitższych iniormacyj w sprawie Leksykonu 
udzicia: S. FRIEDMAN, WADOWICE. 


E 

W szpitalu przy Gminie Wyznaniowej Żydo- 
wskiej w Tarnowie jest do objęcia od 1 Esto- 
pada 1929 


posada siostry pielęgniarki 

Relfiektantki zechcą nadesłać swe udokumen- 
towame podania najdalej do dnia 24 październi 
ka b. r. z podaniem warumków. 2793X 


„Salus“ 
Kraków, 


Zygmunt Hochwald. — Redaktor nacz dny: Dr. Wilhelm Berkelhammer. 


